
Odpowiedź sejmu finlandzkiego.

Odegrał się n o w y  a k t  d ram a tu ,  k tó reg o  w idow nią je s t  
F in land ja .  Od se jm u  finlandzkiego zażądano złożenia w c ią g u  
m ies iąca  „opin ji11 o p ro jekc ie  rz ąd o w y m  p ra w o d a w s tw a  ogół- 
no-państw ow ego, znoszącego d o ty ch czaso w ą p ra w n o -p ań s tw o -  
w ą odrębność F in landji .  P ro je k t  ten  p rz e k a z a n y  zo s ta ł  s e j ­
m owej kom isji  p ra w  zasadniczych, k tó ra  sw o ją  odpow iedź 
w y g o to w ała  i se jm ow i dla za tw ierdzen ia  złożyła.

Odpowiedź ro zp ad a  się na  t r z y  części. W  p ie rw sze j  
z nich k o m is ja  zw raca  uw agę, żc p ro je k t  pochodzi od p r e ­
zesa  R ady  m in is t ró w  ro sy jsk ie j ,  nie j e s t  w ięc opracow any 
i w niesiony  w p orządku , p rzep isan y m  przez p ra w a  fin landz­
kie. Dalej, chociaż p ro jek t  do ty czy  zm ian p ra w o d aw c zy ch  
w Finlandji,  m a-o n  być uchw alony  przę^j in s ty tu c je  p r a w o ­
daw cze C esars tw a, a sejm  m a złożyć o nim  ty lko  sw ą  opi- 
nję, k tó ra  zostan ie  doręczona P u m ie  p ań s tw o w e j  i Radzie 
państw a . P o s tęp o w an ie  to j e s t  niezgodne z u s ta w ą  se jm o w ą ,  
k tó rą  jed y n ie  se jm  k ie row ać  się j e s t  obowiązany. Z par. 31 
u s ta w y  w ynika ,  że w d an y m  w^ypadku se jm ow i p rz y s łu g u je  
głos d ecydu jący .  W  da lszym  ciągu s tw ie rdza j  odpowiedź, że 
p ro je k t  w p ro w ad za  zasad n iczą  zm ianę do s to su n k u  p raw nego  
pom iędzy  F in lan d ją  a Rosją, że zm ienia p raw a  zasadn icze  
finlandzkie, że u s ta n a w ia  zupełnie now y p o rząd ek  p raw o d aw ­
stw a, że wueszcie o tw iera  drogę 'do now ych  zmian w p rz y -  
szłpści w sposobie ro z s trzy g an ia  sp raw , d o tyczących  n a jży ­
w otn ie jszych  in te re só w  kraju.

D ru g a  część pośw ięcona  j e s t  odparc iu  g łów nych  a r g u ­
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m en tów  dołączonego do p ro jek tu  mem orjału . Odpowiedź tw ie r ­
dzi, że w sz y s tk ie  m o ty w y  m em orja łu  o p ie ra ją  się na prze­
in aczen iu  fak tów  h is to ry czn y ch  i i s tn ie jący ch  praw. M otywy 
zupełn ie  ig n o ru ją  te p raw a  zasadnicze , na  w ierność  k tó ry m  
składali p rzy s ięg ę  w sz y sc y  w ładcy k ra ju .  M em orjał powołuje 

iśię n a  rzekom e p rz y k ła d y  zagraniczne, p rz y czy m  w k o m en ­
to w an iu  p raw a  państw ow ego  ro z m a i ty c h  k ra jó w  popełnia 
j a s k r a w e  błędy.

W  końcu  odpowiedź w ykazuje , że cele, do k tó ry ch  dąży 
p ro je k t  rządow y, nie odpow iadają  in teresom  obydw u  n a r o ­
dów. W ięzy, łącząćń  F in land ję  z Rosją, nie s ta n ą  się moc- 
n ie jszem i sk u tk iem  odrzucenia p raw n ej  drogi dla łagodzenia 
n ieporozum ień . N aród  finlandzki, k tó reg o  cała  działa lność 
sk ie rd w an a  j e s t  k u  pokojow em u rozwojowi, dążył do u n ik ­
n ięc ia  w szys tk iego ,  co może p rzyn ieść  szkodę  Cesars tw u, 
F in lan d czy cy  nie m ogą sobie w yobrazić, by  ludowi ro s y j ­
sk iem u  sp raw ia ły  zadowolenfepzarządzenia, p row adzące do 
zn iesien ia  au tonom ji finlandzkiej. Sejm  w ypow iada p rz ek o n a ­
nie, że k w e s t je  sporne mogd być-rozw iązane w sposób, k tó ry  
zadowoini oba narody . Ze swej s t ro n y  se jm  gbtów  j e s t  p rzy- 
czyn ia 'ć ' 's i^ 'do  tak iego  rozw iązania ,  ale w po rząd k u  p ra w o ­
d aw stw a  finlandzkiego.

Odpowiedź kończy  -się oświadczeniem, że wobec tego, że 
p ro je k t  w p ro w ad za  ra d y k a ln ą  zm ianę za sad n iczy ch  p ra w  fin­
landzkich, i se jm  nie może zrzec się p ra w a  swojego do głosu 
d ec y d u ją ceg o  w tej kw estj i ,  uw aża on w ypow iedzen ie  swej 
opinji o p ro jekc ie  rządow ym , j a k  to od niego j e s t  w ym agane, 
za  niemożliwe.

Odpowiedź podpisali p reześJlkom isji  MeehńHn i je j  cz łon­
kowie: Setefe; Aalle, Alkuw Aro, Jo n as  K astren ,  Danielson- 
Kalmari, E s t lan d er ,  Ingm an , Laine, Miakelin, Tokoy, Tolpa, 
Tionie, Ynolioki, łjj&o|#qfo& E y f f lb e f .  Mfeńti. ^dffirillfira i Wrede. 
Socjalis ta  VuoJioki p rz y  podpisiŚ sw y m  uczyn ił  zastrzeżenie, 
żądając  w y k reś len ia  wyrazów, ozna jm ia jących , że naród  fin­
landzki go tów  j e s t  'współdziałać w ym agan iom  ogólno-pań- 
s tw ow ym .
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W  dniu  7 m a ja  opracow ana p rzez  kom is ję  odpowiedź 
w eszła pod o b rady  se jm u. Rozprawy by ły  nacechow ane n ie ­
zw y k łą  pow agą i jednom yślnośc ią .  Mimdl nadzw yczaj ciężkie 
położenie, nie odezwał się ani jed en  głos s łaby  łub w ątpiący. 
P rzem aw iali  kolejno p rzedstaw ic ie le  w szy s tk ich  s tronn ic tw , 
i każda  m ow a by ła  nacechow ana w iarą  w sw ą sp raw ę, m oc­
n y m  postanow ien iem  t rw a n ia  na  sw ym  s tanow isku , n ieza 
ch w ian ą  n ad z ie ją  n a  lepszą  przyszłość. N a jba rdz ie j  s t a n o w ­
czą była postaw a, z a ję ta  przez posłów s. d.

P ie rw sz y  p rzem aw iał p rezes  kom isji  p ra w  zasadn iczych  
.Mechelin.

W y p o w ied z iaw szy  pewność, że se jm  bezw arunkow o'' 
p o tw ierd z i  w niosek  kom isji,  iż se jm  nie może dać opinji 
sw ojej  na  w niosek  N ajw yższy ,  przeszedł on do k ry ty k i  p ro ­
j e k t u  prawa. P o w ta rz a ją c  a rg u m e n ty  n a  rzecz osobnej p a ń ­
s tw ow ości flnałandzkiej, Mechelin powołał się n a  obowiązdk, 
n a k a z u ją c y  narodow i fińskiem u t rzy m a ć  się mdcno p raw , 
uroczyśc.i(Mzaręczonycb w  r. 1809, dodał, że dokonanego przez 
kom is ję  rozbioru  k ry ty czn eg o  m em o ran d u m  byna jm nie j  nie 
należy u tożsam iać a  opinją  in merit.o wniosku^Najwyfkz^gory 
i  zakończy ł  m ow ę zapewnieniem , że w F in landji n iem a ani 
j e d n e j  p a r t j i  po litycznej,  k tó rab y  nie p rag n ę ła  gorącp: t e g ó ,1 
żeby dążenia F in lan d czy k ó w  do przyjaznego zbliżenia p rze­
s ta ły  nareszc ie  n ap o ty k a ć  na^ tru d n o śc i  tk w ią c ę /w  zam achach 
n a  p ra w a  F inlandji.

Jo n as  K astren  oświadczył, że cały św ia t  cyw ilizow any 
u zn a je  państw ow ość  F inlandji.  Opinja kom is ji  p raw  zasad n i­
czych  pow innaby  p r z e k o n a j  o ty m  rów nież Róśję. Duma ro ­
sy jska? w ywodził dalej, g d y b y  bsta ła  się narzędz iem  s t łu m ie ­
nia wolności finlandzkiej, przez to samo podpisałaby  n a  s ie ­
b ie  w y ro k  śmierci, gdyż rząd , uw aża jąc  za ćfężar wszelkie 
wogóle p rz ed s taw ic ie ls tw a  narodowe, n ieom ieszka  rozw iązać 
i D um y. N aród fiński, oczywiście n ig d y  nie ulegnie p r a ­
wom, w y d an y m  w formie zapronow anej i -chociaż d roga  
-oporu j e s t  c iernista ,  staje:"się ona je d n a k  jed y n a ,  a p rz y ty m  
prow adzi do zw ycięstw a, j a k  dowiedziono p rzez  d w u d z ie s to ­
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le tn ią  w alkę  W ęgier.  W zyw ając  do oporu, K astren  szeroko- 
m ó y i ł  p4 sym patjach  św ia ta  ku ltu ra lnego  i sile m oralnej F in -  
landczyków .

Młodofin Arokallio w yraził nadzieję, że lud  fiński wy­
t rzy m a  wralkę o zachow anie  sobie m ie jsca  w sze reg u  naftowow.

Soc ja l is ta  Tokoi porów nał  żądanie opinji od se jm u  z p ro ­
p o zy c ją  sam obó js tw a  politycznego i oświadczył, że pro le ta- 
r j a t  zaw sze w alczył z rusyfikacją .

Starofin In g m an  za rzu ca ł  au to rom  p ro je k tu  d o k t ry n e r ­
s tw o i kw estjonow ał^m ęc  zasadn iczych  r o s j j s k i c h  p ra w  p a ń ­
s tw o w y ch  w s to su n k u  do F inlandji.

Szw edom an prof. Homen, po p u la ry za to r  oporu  biernego,, 
w zyw ał do tegoż, naw ołu jąc  do n iepow strzym an ia  się p rz e d  
kon iecznośc ią  >valki, choćby z pokolenia do pokolenia.

Młodofin prof. Setela  p ro tes to w a ł p u n k t  Łza  p u n k te m  
przeciw^ ogó lno-państw ow em u znaczeniu w n ies io n y ch  do w y ­
kazu  k w estj i .

W  końcu  se jm  p rz y ją ł  wnicisek kom isji  do sp ra w  z a sa ­
dniczych , że p ro je k t  p ra w a  o w ydaw aniu  p ra w  ogólno-pań- 
stwowTy ch  zaw iera  w  sobie zasadniczą zm ianę p r a w  F in la n ­
dji, k tó ra  nie może w y rzec  się p ra w a  ro z s tr z y g a n ia  spraw,, 
za liczonych  w pro jekc ie  p ra w a  do k w e s t j i  ogó lno -państw or 
wego, znaczenia , i że wobec tego nie może d aw ać swej opi­
nji o ty m  p ro jek c ie  prawa.

Posiedzenie se jm u  trw ało  od g. 11 rano do g. 9 w ie -x 
czorem. O godz. 9 rozpoczęło się głosowanie; 137 głosów po­
dano za op in ją  kom is ji  a 40 za  y o tu m  se p a ra tu m  soc ja l is ty  
W uoljoki,  o k tó ry m  nadm ien il iśm y  powyżej.

U chw ała  se jm u m a znaczen ie  zbiorow ego p ro te s tu  n a ­
ro d u  fin landzkiego p rzeciw ko  reformie. O czekiw ano n a ty c h ­
m ias tow ego  ro zw iązan ia  sejm u, k tó re  je d n a k  n ie  nastąpiło . 
N a tom ias t ,  j a k  donoszą gazety , w  sfe rach  u rzęd o w y ch  i p r a ­
w icow ych  dążenie do z łam an ia  oporu F in lan d czy k ó w -jeszo ze  
w ięcej się wzmogło, a D um a państw ow a, k tó r ą - w y b ra n o  z;t 
narzędz ie  do zadania  ciosu samodzielności finlandzkiej, zapo­
w iada n a jw ię k s z y  pośp iech  w, spełn ien iu  te j misji...
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Kw estja włościańska w  Rosji.
(Dolcońcsenie).

Od r. 1S60 do r. 1885 ilość w ychodźców  d o 1 iSyberji ,  
k r a ju  S tepow ego i Dalekiego AVschodu w ynosi za ledw ie 300 
tyś.-' osób; od r. 1885-do 1894 — 311,504 osób, następnie-./®

w  1894 ro k u  55,776 osób w  1900 ro k u  164,639 osób ,
1895 ;  101,995 l  „ 1901 „ 86,334 „

„ 1S96 „ 186,166 „ „ 1902 „ .. 80,499
1897 „ 81,015 „ „ 1903 „ 83,721 „
189S „ 143,697 „ „ 1904 „ 29,895 „

„ 1899 \  162,805 „

'Widzimy; że w ia ta c h  o s ta tn ic h  ilość w ychodźców  p r z e ­
raź l iw ie  się zm nie jsza  (jeszcze  p rzed  w o jn ą  j a p o ń s k o - r o s y j ­
ską!). R ząd  zaczy n a  też k ry ty czn ie j  pa trzeć  n a  w ychodźctw o 
i p rz e s ta je  łudzić* (się co do cudowności tego środka , t a k  go ­
rąco  dawniej zalecanego. Bo i cóż w  rzeczy  sam ej znaczą 
t e  pó łto ra  m iljona w ychodźców  (od r. 1860 — do 1905) w o ­
bec  d z ie s ią tk ó w  m iljonów, pozosta jących  w dom u i n ie  m o­
g ąc y ch  znaleźć p ra c y  dla siebie.

W ed łu g  d anych  rząd o w y ch  (zebranych  pod red ak c ją  
N. Kutlerajj/ogólna ilość robo tn ików  i ro b o tn ic  w  ro k u  1900 
w  50 gub. Rosji E u ro p e jsk ie j  s tanow iła  p raw ie  45 m iljonów 
osób, z k tó ry ch  w  ro ln ic tw ie  było z a ję ty c h  15 mil., w  p rz e ­
m ysły  (fabryki, rzem iosła , i t. p.) — z g ó rą  6 mil.; razem  
w  rolnictw ie i p rzem yśle  za ję ty ch  było z g ó rą  21 mil, osób. 
I lość  więc osób, dla k tó ry c h  brakło p racy ,  k tó re  m ogły  p r a ­
cow ać ty lko  w ów czas, g dy  n ad a rza ła  się k u  te m u  szczęś l i ­
w a okazja, w ro k u  1900 w ynosiła  przeszło  23 mil.i (52%)!

23 mil. osób podlegało s t ra szn e j  chorobie, k tó ra  się  zwie 
b ra k ie m  pracy ,  a n a s tę p s tw e m  k tó re j  je s t :  b ra k  p o k a rm u ,  
b ra k  o św ia ty  i t. podobnych  n iezb ęd n y ch  d la  cz łow ieczeń­
s t w a  w w ieku  X X  rzeczy.
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P ie rw o tn a  tech n ik a  ro ln icza  g o sp o d ars tw  w ło śc iań sk ich  
w y m a g a  niewiele zachodu. Podniesienie k u l tu ry  ro lnej,  k tó - 
re b y  zwiększyło w y d a jn o ść  ziemi w łośc iańsk ie j  i z a tru d n i ła  
więć&j r ą k  roboczych  j e s t  n iezm iern ie  u trudn ione.

Podniesien ie  k u l tu ry  rolnej w y m a g a  bowiem dość w y ­
s o k ie g o  poziomu w y k sz ta łcen ia  ogólnego i spec ja lnego , ś ro d ­
k ó w  m ate r ja ln y ch ,  pew nego m in im um  p rzes trzen i  ziemi, n ie ­
zbędnej dla rac jonalnego  p row adzen ia  gospodark i,  T y ch  
w sz y s tk ic h  w a ru n k ó w  b rak n ie  w  Rosji i dla tego u ro d z a je  
w łośc iańsk ie  są  k i lk ak ro tn ie  niższe niż u ro d za je  w łośc iańsk ie  
w  in n y ch  k ra jach ,  dla tego dość, znaczna  (w p o ró w n an iu  
z innem i k ra jam i)  p rz e s t rz e ń  g ru n tu  nie może dać u t r z y ­
m an ia  pracowmikom wie!jskim, dla tego w reszcie  ilość i n ­
w e n ta rz a  żywnego, z a m ia s t  zw iększać  się, zm n ie jsza  się. W e­
d ług  obliczeń zm arłego  prof. A. C zuprow a w "50 gub. Rosji 
E u ro p e jsk ie j  liczba koni od r. 1888 1898 spadła  z 19,6
mil. n a  17 mik; liczba bydła  roga tego  w  ty m  okresie  Opadła 
z 34,6 mil. na  24,5 mil

N a g ospodarstw a  włościańskie w Rosji p rzecię tn ie  p rz y ­
pada  ziemi nadzia low ej 4— 5 ra z y  mniej niż należałoby, żeby 
żużytkow'ać całą siłę roboczą rodz iny  (prof. A. klanuiłow' „Po- 
ziem ielnyj wropros w R ass i i“).

Jak że  ra d z ą  sobie w łościanie z ty m  p rz y m u so w y m  z b y t ­
k iem  czasu  wmlnego od p racy?

O lbrzym ia  część ich, j a k  ten włościanin w zn an y m  w ie r ­
szu  Kolcowa „Czto t y  spisz m użiczok?“, gnuśnio je ,  s iedząc 
w domu, z a tr a c a ją c  en e rg ję  i zdolność; ruchliw si wrę d r u j ą d a  
m ias t ,  by  tam  najczęście j  p rz y m ie rać  głodem; dość znaczny 
odłam z a jm u je  się p rzem ysłem  dom owym , k tó ry  m ógłby  s ta ć  
się bardzo doniosłym źródłem dobroby tu , g d y b y  był odpo­
w iednio  zorganizow any i po p ie ran y  (dotkliwie odczuw a asie 
b r a k  o rgan izac ji  w ym iany),  inni w reszcie  s z u k a ją  za ja k ą -  
bądź cenę z ;emi i z n a jd u ją  j ą  w dzierżawie drogo opłacanej 

D zierżaw a d o s tęp n ie jsza  j e s t  dla m as  szerszych , niż 
k u p n o  ziemi, poniew aż nie w y m ag a  gotówki.

To też p raw ie  połowa (42% w edług  Karyszew a) w łośoiam
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prow adzących  gospodarkę  .samodzielną, dzierżaw i je szc ze  zie­
mię od obyw ateli  ziemskich, często  od %mrednil:óiv..\

AYskutek dużego zapo trzebow ania  ćeny  dzierżaw ne 
bardzo wysokie i nie m ogą być uspraw ied liw ione  żadnem i 
teo rjam i r e n ty  g ru n to w e j,  gdyż nie pozosta ją  wt zw iązku  
z dochodem, o trzy m y w a n y m  z ziemi. W łośc ian in  zniewmlony 
j e s t  szu k ać  r a tu n k u  w dzierżawie; ponieważ zaofiarowanie 
ziemi j e s t  n iższe od zapotrzebow ania  je j ,  nic w ięc dziwnego, 
że m usi on p łacić  w ysok ie  ceny  cizie-rżawme, k tó re  meraz- 
pdch łan ia ją  cały c z y s ty  dochód z z ie m i^ z o s ta w ia j^ c  m u za ­
ledwie dość  m a rn ą  p łacę zarobkow ą.

D zie rżaw a na jcz ijś t ie j  j e s t  k ró tk o te rm in o w a  (często rocz­
na), to też d z ierżaw ca nie robi żadnych nak ładów  i prowradzi 
p raw ie  zaw sze  g ospodarkę  rabunkowrą.

U regulow anie p ra w a  dzierżawnego, wmbcc p rz e s ta rz a ­
łych przep isów  obowiązuj ą c eg ^ ip ra w o d aw stw a ,  j e s t  kwcstją .  
palącą.

W łaściwe;. 'załatwienie sp raw y  tej (jak było to w Irłan- 
dji) dodatnio  m ogłoby w płynąć  n a  s tosunk i włościańskie? 
w  Rosji, d a jąc  m iljonom  pracow ników  w ie jsk ich  możność 
dalszego pozostawiania i p racow ania n a  roli.

Rząd w Rosji zaw sze uważał wic^ścian za dzieci, potrze-f 
bu jący ch  opieki i nie zdolnych  do samodzfąlnego^życia. W ło ­
ścianie p rzyzw ycza il i  się do tego i zaw sze, czy to w ćzasie 
głodu, czy cpidemji, czekali na  pomoc rządow ą, s n u j ą c 'n a j ­
rozm aitsze  pom ysły  fan ta s tyczne  o n o w y ch  nadziałach.

Obecnie p o li tyka  rządow a wr s to s u n k u  do włościan zm ie­
nia się zasadniczo. Uznaje rząd, że włościanie n ie  są  ju ż  
dziećmi, że m ogą radz ić  sobie sami, że o wdasnycli s ilach  
w św ia t  iść powinni. Zachęca ich n aw e t  do tego i z ryw a 
p ę ta  ostatn ie ,  j a k ie  ich z ziemią w iąza ły— „obszczynę"...

III.

Ustaw  a 9 l is topada, j a k  wiadom o, zezw ala każdem u 
członkowi obszczyny /  zn a jd u ją cą  się w pos iadan iu  jego, zie­
m ię nadzia łow ą w ydzie lić  sobie n a  w łasność, p rzyczyn i z iem ia
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t a  p ow inna  być, gdy  tego  zażąda członek p rz y  wydziale , 
w  j e d n y m  m ie jscu  z zaokrąglonemu granicami.

Ziemia w ydzie lona może być  sp rzed an a  lub oddana  w z a ­
s taw .  B ank w łośc iańsk i udziela n a  n ią  k re d y tu  na  w a ru n k a c h  
d ogodnych .

Je d n y m  słowem, burzy  rz ąd  doszczę tn ie  obszczynę, 
w  k tó re j  i s tn ien iu  u p a t ru je  p rz y czy n ę  nędzy m as  w łoś­
c iańsk ich ,  i na  g ru z ach  je j  p ragn ie  s tw o rzy ć  zamożne osady 
w łościańsk ie .

Że o bszczyna  zos tan ie  zburzona, nie ulega na jm nie jsze j  
wątpliwości!

T ru d n y  by ł  początek , lecz s ta ra n ia  władzy a d m in is t r a ­
cy jn e j ,  w osobie nacze ln ików  ziem skich , t ru d n o ść  tę  p rz e ­
zw yciężyły, j a k  n ie jednokro tn ie  donosiły  o ty m  pism a r o ­
sy jsk ie .

Is tn ie je  w d o d a tk u  cała k a teg o r ja  rodzin  w łościańskich , 
■dla k tó ry c h  w yjśc ie  z obszczyny  j e s t  bardzo  k o r z j s tn e .

Wiadomo, że wielkość nadzia łów  w  obszczynie  m ie rzy  
■się ilością „ d u sz “ w  rodzinie. Im więcej dusz, ty m  w ię k sz y  
nadział.

W ed łu g  danych  atoli, zebranych  przez m in is te r ju m  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h  w r. 1904, praw ie  50% w sz y s tk ic h  „ o b s z c z v n “ 
w łośc iańsk ich  w Rosji ju ż  od la t  25 nie robiło żadnych po­
dz ia łów . (Pa trz :  Biechtiejew. JC hoz ia js tw ienny je  itog'i“,
fc. II. cz. X X  „Obszczyna").

O kazuje  się więc, że połowa rodzin  w ło śc iań sk ich  w ła ­
d a  ziemią«i w edług  n o rm y  z p rzed  la t  conajm niej 25. Otóż, 
może się zdarzyć, że ilość dusz w rodzinach  tak ich  zm n ie j­
szy ła  się i że ro d z in y  te  u zy sk u ją  w iększą p rz e s t rz e ń  ziemi, 
n iżby  im  się p raw n ie  należało. Rodziny tak ie ,  hezw ątpienia,  
skw apliw ie  s k o rz y s ta ją  z p rzy s łu g u jąceg o  im  p raw a , by  zie­
m ię u ż y tk o w a n ą  w ziąć n a  w łasność .

T u  w łaśn ie^żaw iera  się s łaba s t ro n a  reformy, że wolno 
w y ch o d z ić  z obszczyny  je d n o s tk o m  po jedyńczym , nie t rzeba 
zas  n a  skasow anie  „obszczyny"  zg’ody w iększości członków .

Bo rozw ażm y tylko! K iedy  z „obszczyny" oddzieli się
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k i lku  cz łonków  i zażąda  ziemi w je d n y m  m ie jscu ,  pozosta li  
cz łonkow ie b ęd ą  zm uszeni robić nowe podziały pom iędzy  so- 
bą;,rco będzie się pow tarza ło  p rz y  każdorazow ym  w ydzie la­
niu  now ych  członków. P o w s ta n ą  n a jro zm aitszeg o  rodza ju  z a ­
ta rg i  i zam ę t p rzy  podziale pas tw isk ,  ł ą k  i t. d., k tóre iiun ie-  
możliwią członkom , pozosta jącym  w  „obszczyn ie" , , ra c jo n a l ­
ne uży tkow an ie  pozosta łe j ziemi. Chcąc-n iechcąc tedy ,  ■ z m u ­
szeni oni będą, w sk u te k  w ytw orzonej anarch ji ,  likw idować; 
w spó lno tę  i p rzechodzić  do gospodarki indyw idua lne j ,  co dla 
ro d z in  m ałych, l iczących  niew ielu  członków, będzie nadzw y-.,  
czaj do tk l iw ą k rzy w d ą ,  gdyż o trzy m a ją  one niewiele ziemi, 
n a  k tórej t ru d n o  będzie p row adzić  gospodarkę  i k tó re j  w s k u ­
te k  tego zm uszone  ^ n e  będą się pozbyć.

Tu n a  widownię w y s tąp ią  różnego ro d za ju  ,,ku łak i" , ,  
k tó r z y  zaczną skupow ać  ziemię w łośc iańską  i p r z e d z i e r z ­
gn ą  się powoli w  obsza rn ików  najnow szego  fasonu.

IV.

Czy na g ru zach  obszczyny  pozostaną osady w ło śc iań ­
skie? Zapewne, że w po jedyńczych  w y p adkach ,  n ie  m ów iąc  
ju ż  o „k u łak ach " ,  zam ożnie js i  w łościanie s tw o rz ą  osady 
Lecz ogół, nie m a jący  w łasnych  Iś ro d k ó w  (budować p r z y ­
szłość n a  pożyczkach  trudno!), ciem ny, mało k u l tu ra lu y  i n ie  
p o s iad a ją cy  zupełn ie  w iedzy  fachowej, przejdzie  p raw dopo­
dobnie do g o sp o d ark i  wiosłowej, t a k  dobrze  n am  zn an e j ,  
z n ieodzow nem i je j  szachow nicam i i w rezu ltac ie  z j e j  ro z ­
drobnien iem  do 1/3, a n a w e t  1/2i n ad z ia łu  p ie rw o tn eg o .

P rzy k ład  E u ro p y  zachodniej w sk azu je ,  że osady  w ło ś ­
c iańsk ie  n ie  ro sn ą  j a k  g rzy b y  po deszczu, lecz, że p o w s ta ­
n ie  ich w y m ag a  wielu dz ies ią tków  la t  (P rusy) i znaczne j  
stałej pom ocy ze s t ro n y  rządu , w p rz ec iw n y m  buwiem razie  
ła tw o  się s tać  może, że w łościan in  zupełnie s t ra c i  z iem ię 
(Anglja).

P o s łu c h a jm y  co o reform ie  om aw ianej mówi tak i  z n a w ­
ca s to su n k ó w  w łośc iańsk ich  j a k  w sp o m in an y  ju ż  przez nas  
prof. M oskiew skiego u n iw e r s y te tu  A. J. Czuprow:
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„W łośc ian ina  naszego  p rzez  wieki całe prow adzili  na 
p a s k u  z p o czą tk u  obyw ate ls tw o, p o tym  pośredn icy  mirowi, 
w reszc ie  naczeln icy  ziemscy; opiekowano się n im  i t r z y m a ­
no go w  ciem nocie duchow ej. ' N araz  tego naw pół ^ślepego 

■•człowieka, z aezym a zamglonemi, r z u c a ją  w w ir  w spó łcze­
snego życia w ym iennego. Bez w iedzy  fachowej i ogólnej, 
częs to  bez um ie ję tnośc i czytania, bez środków , bez e lem en­
ta rn eg o  zapoczątkow ania  k re d y tu  prawidłow ego...  włościanin 
zo s ta je  pos taw iony  oko w oko z ry n k iem  w sp ó łczesn y m  l j e -  
go  niezliczonemi, niezrozumiałemu dla cz łow ieka w iejsk iego1,'-' 
m ach inac jam i.  -Łatwo przewidzieć, czym  to się skończy"...  
Cała skom plikow anaftezynność p rze jśc ia  ziemi z o b sz c z y n y ' do 
p ry w a tn y c h  posiadaczy  zo s ta je  pow ierzona naczelnikom  z iem ­
sk im .  Zdaniem tegoż Czuprow a są  to „uniw ersaln i  specjaliści,  
k tó rz y  będą obecnie i g ieom etrą, i tak sa to rem , ifs'^dzią, i ko ­
m ornik iem , sp e łn ia jąc y m 'sw e l  w łasne wyroki. Poniew aż j e d ­
n ak  w iększość  naszy ch  naczelników z iem skich , o t rz y m a w ­
s z y  w y k sz ta łcen ie  w koszarach , m a bardzo* s łabe pojęcie 
t) pom iarach , i bardzo często  nić wiele więcej zda je  sobie 
Oprawy z i s to ty  g o sp o d ars tw a  w łościańskiego, w  sp ra w ach  
więc jo : wydzielenie  g ru n tó w  kom binacje  rolnicze*, zapew ne, 
z o s ta n ą  zepchn ię te  na  os ta tn i  plan, n a to m ia s t  decydującem u 
czynnikam i będą  w rezu ltać ie  widzimi się '(yproizwoł") n a ­
czeln ika i łapów ka jego  pisarzow i" (A.-l. C zuprow  „Po pow odu 
u k a z a  9 n o jab r ja  1906 g .“tj. u h

v T a k ! ' Obszbzyna" u le g n i s  zniszczeniu, lecz na  g ruzach  
j e j  nie dla w sz y s tk ic h  szczęśc ie  zaświta W iem y, że miljo- 
ny włościan  obecnie nie mogą znaleźć pracy, n a  poli, iiczba 
ich w przyszłości  najbliższej zwiększy . się jeszcze, gdyż 
nowa re fo rm a  -  „ s ta w k a  na silnych" — pozbawi sjąbych 
w szelk iego  zw iązk u  z ziemią. ,'Ćp  m a ją  począć^ słabi, n a  to 
py tan ie  reform a zupełn ie  nie daje  odpowiedzi.

•Jedno j e s t  j a s n y m  — wieś ro sy jsk a  jeszcze  w yraźnie j ,  
niż do tychczas , rozdzieli r się na  dw a obozy: n a  obóz włoś- 
c iań s tw a  zamożnego, spoi eęznig .konserwatywnego. i na  obóz pro-
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leiarjunsi) ro lnych  pozbawionych ziem i i zm u szo n y c h  masowo 
opuśc ić  wieś.

W y w rze  to zapew ne pewien w pływ  ożyw czy na  rozwój 
p rzem ysłu ,  k tó ry  w obec miljonów tan ich  r ą k  ro b o czy ch  b ę ­
dzie mógł pow iększyć p ro d u k c ję  bez zb y tn ich  nakładów . 
W p ły n ie  to rów nocześnie  u jem nie n a  położenie ek o n o m iczn e  
w a rs tw  p ra cu jący c h .

R obotnik  wiejski, po p rzy b y c iu  do m ias ta ,  szu k a  za ja -  
kąko lw iekbądź  cenę p racy .  Ciemny, mało uśw iadom iony, 
p rzy jm u je  p racę  n aw e t  m arn ie  opłacaną, jak o  dobrodz ie js tw o . 
iNic go nię obchodzi, że obniża on płacę za ro b k o w ą  innym ; 
m a  on małe w y m ag a n ia  życiowe i n a  razie j e s t  zadowolony 
z tego  co je s t . '  N a  organizacje  robotn icze  p a t r z y  on okiem  
niechę tnym , częs tB -naw et wrogo i n ie  zda je  sobie zupełnie 
s p ra w y  z istBtnego położenia! ąw egcL Trzebagczasu  pew nego 
na  to , 'b y  robo tn ik  tak i  p rzejrzał,  by w sposób doświadpzał- 
ny  na sk ó rze  w łasnej,  p rzekonał się czym  je s t  on w łaściw ie, 
kto  j e s t  w rog iem  jego , k td*zaś  p rzy jac ie lem  i w j a k i  sposób, 
powinien on ,jbz łonek  rodz iny  robotniczej, m yśleć  i p o s tę p o ­
wać, by uznano go za świadom ego położenia sw ego robo tn ika .

Zanim je d n a k  p rzem ian a  t a k a  ,w m asach  nas tąp i ,  
p łaca  zarobkow ą w sk u tek  zaofiarowania tan ich  r ą k  roboczych  
o b n iży  się i u t ru d n i  eg z y s te n c ję jb rg a n iz ae j i  robo tn iczych .

Bądź-co-bądź g d y b y  rozwój p rzem y sło w y  szedł w t a ­
k im  tem pie , żeby mógt wchłonąć w szy s tk ie  wolne ręce  ro ­
bocze ( jak  stało się to wr Anglji, j a k  j e s t  w iNiemczech) 
sk u tk i  ustawr.y 9 l is to p ad a  byłyby , ogólnie rzecz biorąc',’ do 
datńitemi. Poniew aż je d n a k  na nic podobnego się nie zanosi, 
p rzy zn ać  t rz e b a 1,h‘że skasow anie  „obszczyny" w  sposijb przez 
u s ta w ę  ‘nakreślony,* Będzie procesem  bardzo  bo lesnym  i kw e- 
s t j i  rolnej m e  rozwiąże!..

J , F.
mImJiI ,mvseI«T«wr#S ifi {rtą s n a t ?t2

nM«n   *B. flr&Ąw.
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Kilkt słów z powodu ostatniego zjazdu rabinów,
Zjazd rab inów  i żydow skich  działaczy społecznych, k tó ry  

n iedaw no  odbył'" się w P e te rsb u rg u ,  przęsg$dł bez większego 
za in teresow ania . P rócz  ciemnej m asy  chasydów, garści n ą T 
cjonałis tów  żydow skich i n iek tó ry ch  dz ia łaczy  sp o łeczn y ch — 
z jazd  w żadnej sferze społecznej \feni żydow skiej, ani pol­
skiej) nie wzbudził n a jm n ie jszeg o  zaciekawienia. Jeś li  p ism a  
nasze podaw ały  o nim w zm ianki,  lub s t re sz cza ły  niektóre- 
uchw ały , czyniły  to raczej ze s t ro n y  anegdo tycznej.  Takie  
s tan o w isk o  p ra s y  i spo łeczeństw a nie może być n iczym  u s p ra ­
wiedliwione Z jazdy  rao inów  żydow skich  z a s łu g u ją  n a  bąćz- 
ną  uwagę, gdyż w istocie rzeczy  p rzed s taw ia ją  one groźne 
n iebezp ieczeństw o  dla ewolucji ku ltu ry  i em ancypacji  ludu  
żydow skiego Jeśli nacjonaliśc i żydow scy  tak  w ysoko podno­
szą  sz tan d a r  swojej k u l tu ry  i hasło rozwoju życia żydow ­
skiego tylko na ulicy żydowikieji*'), to bardzo  sm u tn e  św iad e ­
ctwo w y s taw ia ją  swojej k u l tu rze  i bardzo sm u tn e  h o roskopy  
w różą p rzy sz ły m  etapom  tegoż rozw oju, skoro  bez na jm n ej- 
sze j izolacji i sanac ji  pozostaw ia ją  w sam y m  łonie swego 
o rg an izm u  ta k ą  ranę, j a k ą  j e s t  in s ty tu c ja  rab in a tu .  D o d a jm y  
jeszcze  do tego, ze n ac jo n a b śc i  żydow scy, jeśli nie k o k ie tu ją  
ja w n ie  r a b in a t  —  w idząc  w nim i w re lig ji  ostoję, fu n d a ­
m en t* ^ )  życia żydow skiego  — to p rzy n a jm n ie j  t r a k t u j ą  go 
z najdale j  p o su n ię tą  to lerancją .

O gran icza jąc  się do ty c h  uw ag  w stępnych ,  p rzech o d z i­
m y  do k w e s t j i  s am y ch  zjazdów.

Otóż av c iągu  ro k u  zaledwie m ieliśm y aż t rz y  z jaz d y  
rabinów . Jeden , p ie rw s z y  o d b y ty  na p o czą tk u  r. z. w  W a r­
szaw ie na  h is to ryczne j  od tego czasu ul. G nojnej, sk ład a ł  s ię  
z s am y ch  rab inów  i nielicznej g a r s tk i  chasydów . D w a n a ­
s tęp n e  m iały  n iezn a czn ą  p rzym ieszkę  dzia łaczy  społecznych . 
Głębszego za in te re so w an ia  sp raw am ip o ru szo n em i p rzez  zjazd, 
ci ,,dz' i łacze“ — j a k  w idzie liśm y n a  o s ta tn im  z jeździe  wr P e ­
te r s b u r g u  i zobaczym y poniżej — nie zdradza ją ,  przeciwnie,.

*) Amen tyczne słowa wpływowego nac jona lis ty .
**) W y raża jąc  się językiem  jeszcze objektywniejszym, jeszcze p rz y ­

chyln ie jszym  d la  n a c jo n a l i s tó w ^ ,  powiem, że w idzą w rab inac ie  i re lig ji  
żyd. przynajm nie j  jed n ą  z podstaw, jeden z głównych slupów, n a  których, 
opiera  się nacjona lizm  żydowski.
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wr wielu w y p ad k ach  s ta ją  po s tro n ie  najbi zwrzg lęd n ie jszy ch  
obrońców  G h e tta  i Talm udu.

Należy również stwierdzić, że g ieneza ty c h  zjazdów łą ­
czy się ściśle z ich przebiegiem, u chw ałam i i s to su n k ie m  do 
rząd u .  R ząd  w iedział doskonale, jak ieg o  m a  so juszn ika  w in ­
s ty tu c ja c h  re l ig i jn y ch  żydow skich, to tez w łaśn ie  dzięki jego  
in ic ja ty w ie  pow sta ła  m yśl zw płania osta tn iego  z ja z d u '  rab i-  
n ó w p ip ic ja ty w a  ta wyszła  z ram ien ia  d e p a r ta m e n tu  w yznań  
obcyrch, podniesiona p rz e /  u rzędn ika  do sp raw  religji żydów" - 
skiej.  B ezpośredn im  asu m p tem  i bodźcem  zach ęca jący m  do 
s y s te m a ty c z n e g o  i per jodyeznego  zw oływ ania  tak ich  zjazdów  *) 
b y ł  n iew ątp liw ie  zesz ło roczny  k o n g re s  n a  ul. Gnojnej. P a ­
m ię tam y  w szy scy  jegę.-iuchwały: niewolno m ężczyznom  t a ń ­
czyć  z kobietam i; należy zaprowadzić spec ja lną  kon tro lę  n ad  
te rm in a to ra m i  żydow skiem i, poniewmż nie spe łn ia ją  w s z y s t ­
k ich  p r a k ty k  re lig ijnych; należy p ros ić  u  rz ą d u  o zupełne  
n iedopuszczan ie  żydów" cło szkół, ponieważ to ich odciąga' od 
życia 'religijnegeąśnależy m iasto  W a rsz a w ę  O bw ieść  d ru tem , 
bo inaęzej nie s tanow i koszernego  m ia s ta  żygow skiego; n a ­
leży cenzu rę  nad  ks iążkam i żydow sk iem i oddać w  ręee  ra b i ­
n a tu  i t. d.;2osobiśchp wiem y, ze źródła nie u legającego  naj~ 
mmejsec] wątpliwości, że n iek tó rzy  rab in i konferow ali z cen zo ­
ram i, p rosząc  ichAt konfiskowanie żydow skich  k s iążek  an ty -  
re lig i jn y ch  i an ty rz ąd o w y c h  i w s k a z u ją c  ty tu ły  ta k ic h  k s i ą ­
żek. Tenże z jazd  w ysłał t rzy k ro tn ie  depesze (podczas o tw a r ­
cia, podczas  zam kn ięc ia  i w toku  obrad, ponieważ w y p ad ł  
d z ień  Nowmgo Roku st. st.) do p re z e sa  m in is trów , do pom oc­
n ik a  g ien e ra ł-g u b ern a to ra  w arszaw sk iego , do oberpolicm aj- 
s t r a  w arszaw sk iego  i t. d., w reszcie  rab in i  każdej g u b ern j i  
depeszow ali oddzielnie do swoich g uberna to rów . To *śamo 
miało m iejsce w Kownie i os ta tn io  w P e te rsb u rg u .

Przechodząc do z jazd u  p e te rsb u rsk ieg o ,  naogół m ożna 
pow iedzieć, że z jazd  ten  pobił r e k o rd  w s teczn ic tw a  i b a r ­
dziej jVśzcze od poprzednich  z jazdów  w y su n ą ł  się n a  czoło 
r e a k c j i  — pomimo, że w  łonie jego  u czes tn ik ó w  znaleźli się 
osławieni dzia łacze  liberalni, Szlozberg i b a ro n  G inzburg.

W sz y s tk ieg o  na  z jeździe  było 41 członków: f t l  rabinową

*) Członek minis terjum spraw w ewnętrznych, 1 'a sys tu jący  podczas 
o b ra d  zjazdu petersbursk iego , ośw iadczył w imieniu rządu, że ten o s ta tn i  
j e s t  zadowolony z przebiegu i uchw ał zjazdu i że „wkrótce rząd zwoła 
jeszcze  jeden  z jazd" . ..
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5 k u p có w  i 5 przedstaw icie li  inteligiencji.  Taki sk ład  człon­
ków  nie j e s t  b y n a jm n ie j  p rz y p ad k o w y  i nie w y n ik a  również, 
z obojętności ogółu w zględem  wyboirów na zjazd, P sy ch o lo ­
gicznie  daje  się w y tłu m aczy ć  tym , że rabjni oświadczyli, iż 
w  razie  g d y b y  w n a rad ach  p rzed w y b o rczy ch  pragnęli  b ra ć  
udział osobniki ,/k u l tu ra ln e11, to oni, rabm i, n a ty ch m ias t  od 
całej akc ji  o d su w ają  się i s tanow czo raz  n a  zaw sze  ośw iad ­
czają, że n a  żadne kom p ro m isy  z „ap ik o re sam i11 (bluźnier- 
cami) n igdy  w  życiu  się n ie  zgodzą. Ale mogli rab in i  sp ać  
spoko jn ie  i nie t ro szc zy ć  się, bo sam  rząd  p o s ta ra ł  się, tlby 
n a  z jazd  nie p rzen ik n ę ły  e lćm enty  „n iespokojne '1, nie w y le ­
g i ty m o w an e  dosta teczn ie  ze swojej p raw om yślnośc i,  w y d a ją c — 
.w edług „Kijowskiej M yśli"—takie rozporządzenie: M f  w y b o ­
ra ch  m ogą b rać  u dz ia ł  jed y n ie  kupcy , rab in i  i poważniejsi 
żydzi, k tó ry ch  za tw ie rd za  m ie jscow y  gfenera ł-guhernator ,.  
a  ta m  gdzie go niema, g u b e rn a to r11*/

Zjazd wyłonił 7 ,Jśiebie t r z y  kom isje : rab in iczną ,  gm inną 
i dla s p ra w  re łig ijnychPĄ Jchw ały  ich są  czy te ln ikom  n ie w ą t-  
pliwid^znane z dzienników , p o w tó rzy m y  wiec n a jc l ia rak te ry -  
's tycznie jsze . U chw alono więc, że ogólny cenzus w yksz ta łcen io ­
w y  rab in a  n i e ‘Obowiązuje, w y s ta rczy ,  jeśli  k a n d y d a t  na  s t a ­
now isku’ rab ina , oprófcz w iedzy  rab in iczne j ,  będzie um nił 
je szcze  czy tać  i piśdć po ro sy jsk u  w  zak res ie  2-kląsowej 
szkoły  e lem enta rne j;  m e try k i  należy pisać w  dwucb tylko 
ję zy k a ch :  ro sy jsk im  D źydowskim ; nie wolno w pisyw ać do- 
k s ią g  m etrycznych  dzieci n ieobrzezanych  — i ca ły  śgereg in ­
n y c h  „ s p ra w 11 tego -sam ego  ch a rak te ru  i uchw alonych  w tym  
sam y m  duchu. O ile j e d n a k  p race  i uchw ały , 'sekc ji  rab in icz­
nej i d l a ^ p r a w  re lig i jn y ch  pozbaw ione są  ogó ln ie jszego jcha- 
rakueru, o ty le  uchw ały  sekcji gm innej doty kają jed n e j  z n a j ­
w ażn ie jszych  sp ra w  żj^bia żydow skiego, ponieważ m ają  na  celu 
zupe łną  zm ianę w  organizacji  i sk ładzie  za rządu  obecnie i s t ­
n ie jąc y ch  gmin.

t*N ie  u .eg a  kw estj i ,  że in s ty tu c je ,  z w a n e j ,g m in a m i  s t a -  
ro z a k o n n y c ł r1— w  w ięk sz y ch  m ia s tach  i „kaha lam i11 w m nie j­
s z y c h , ‘pomimo, że rozporządzają  wszelkiemu''“ środkam i, po­
trzebnem u dla p rz e p ro ś  adzenia sze reg u  spraw ośw iatow o-spo- 
łcczno-ku ltu ra lnych , n ie  zd rad za ją  działalności żyw otnej i n ie  
z n a jd u ją  poparc ia  w  żadnej p raw ie  sferze społecznej. J e s t  
to  zupełn ie  zrozumiałe. Sfery  t. zw. asy m ilacy jn e  p ra g n ę ły b y  
p rzem etam orfozow ać g m in y  na obraz i podobieństw o sw o­
je,, to zn aczy  w duchu  a sym ilaey jnym ; chasydzi chcą  
g m in y ,  k tó ra b y  zw inę ła  w szy s tk ie  in s ty tu c je  bezbożne, j a k
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n ap rz .  kąpiele , szkoły  rzemieślnicze, e lem entarne, a założyła 
sam e jeszy b o ły  i bóżnice; w a rs tw y  drobnom ieszczańsk ie  cho­
r u j ą  t ro ch ę  :f„na t o “ i t ro ch ę  „na t a m to ' ,  .zgodzą się w ięc 
i na szkołę, i n a  m y k w ę ,  i na p rzy m u so w e  ..obrzezania t r u ­
pów.;. m asy  ludow e z powodu w ysokiego cenzusu sk ład k o w e­
go (m inim um  15 rb. rocznie) - głosu nie m a ją  i dla tego p o ­
g ląd y  ich na  zadan ia  gm iny  nie są  n a m  dokładnie znane. 
R ezu lta tem  tego  w szystk iego  je s t ,  że z a rzą d  gm in y  p rz e d ­
s taw ia  sobą k o n g lo m era t  ch asy d zk o -a sy m ilacy jn o -n ac jo n a -  
l isfyczny , m a te r ja in ie  uprzyw ile jow any, więp z n a tu ry  r z e c z y  
w rog i— p rz y p u śćm y  naw et,  że w  wielu w y p ad k ach  ty lko  obo­
j ę t n y — masi.e ludowej; w ięc  zasadniczo p rzec iw ny  i m i ja ją c y  
się ze sw ym  powołaniem . Rzecz p ro s ta ,  iże ta k  nierów ne i n ie ­
dobrane m ałżeństw o ni.ę w y tw a rza  pożądanego płodu, n ie  
p rze jaw ia  płodnej działalności.

R ezu l ta tem  obrad  zjazdu w sp ra w ie  gm innej było ]io- 
w zięcie jed n e j  jed y n e j  uchw ały, aleuz- g ru n tu  zm ien ia jące j  
porządki i sk ład  za rząd u  gm iny, uchwalono m ianowicie obni­
żyć- m a ją tk o w y  cenzus w y b o rczy  „e ta tow y",  z 15 rb. na.8i.rb. 
rocznie, oraz, ab y  k a n d y d a t  na cz łonka  gm iny  p rzed s taw ił  
łświadectwo rabina , że p rz es trze g a  w szy s tk ie  p rzep isy  i o b y ­
czaje relig ji  żydowskiej. Bardzo ch a ra k te ry s ty c z n e  w tej m ie ­
rze  są  rew elac je  „K ijow skiej Myśli". Tw ierdzi otfaj że pro­
j e k t  organizacji gm iny, p rzed s taw io n y  przez uSzlosberga 
jeszcze  n a  zjaździe  w Kownie, uległ obecnie rad y k a ln e j  m e ­
tamorfozie, zgodnie tż duchem  czasu. ,,In telig ientni"  u c z e s t ­
n icy  z jazd u  — pisze  „K. M.“ — zręcznie jiprzystosow ali się do 
pan u jąc y ch  p rą d ó w  i, będąc p rzedew szystk im  dyp lom atam i, 
dy p lo m aty ce  również podporządkow ali  po li tykę .gm m ną" .  Kle­
rykalizm  rab inów  sp o tk a ł—j a k  zaznaczy liśm y po w y że j— p rz y ­
ja z n y  odgłos w  sferach rzędowych. Podczas  p rzy jęc ia  depu- 
ta c j i  okazało się, że w k w e s t j i  w ychow ania  dzieci żydow ­
skich, p rezes  S to łyp in  znalazł się zupełnie po s tron ie  dadyka  
Sznejers.ona, p rzy w ó d cy  reak cy jn o -k p n se rw a ty w n e j  kliki r a ­
binów. W n e t  po ty m  4,postępow cy"  zaaprobow ali p ro jek ty  
i wnioski żydow skich  klerykałów . Gdy doszło do d eb a tó w  
nad  w ychow an iem  dzieci, panow ie „postępow cy"  żydow scy  
sprzeczali  się gorąco z o rtodoksa lnem i rab inam i,  k to  z n ich 
lepiej w y ch o w u je  dzieci w  k ie ru n k u  p raw ow icie  -r^ ig i jn y m ; 
pos tępow cy  tw ierdz ili ,  że ten  zaszczyt im się należy: O s ta ­
tecznie d eb a ty  n ad  sp ra w am i g m in n em i— k tó re  powinny były  
do czegoś k o n k re tn eg o  doprowadzić—ju ż  od sam ego p o czą tk u  
nosiły  c h a ra k te r  obrony  T ory  i T a lm udu  przed zakusam i m o ­
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d e rn is tó w  i racjonalis tów , k tó rzy  sp rzec iw ia ją  się k o n s e rw a ­
cji ju d a iz m u  w jeg o  s tan ie  p ierw o tnym . I tu ta j  panow ie  ;,po­
s tęp o w cy  “ żydow scy  głosowali solidarnie z rab inem  S zn e je r -  
sonem , cadyk iem  C yrelsonem , reb im  Sotowiejczykiem  .. W y ­
n ik iem  tego w szy s tk ieg o  było, że zadan ia  g m in y  z re d u k o ­
w ano do kontroli  n ad  ,;inykwam i“, bóżnicami, p rz e s t r z e ­
gan iem  w ypełn ien ia  p r a k ty k  1 re lig ijnych ,  „ k o s z e ru “ i t. p. 
G aze ty  pos tępow e ro sy jsk ie  p o d k re ś la ją  z n ac isk iem  po li tykę  
p. S z losberga  e t -consortes, k tó rzy  w  Kownie w ygłaszali  r a ­
d y k a ln e  m ow y na chw ałę  „narodow ą" g m in y  żydow skie j  — 
a  w  P e te r s b u rg u  haniebnie  ustąp il i  ze sw ojej  narodowej po ­
zyc ji  p rzed  p ie rw szym  naciskfein  w o ju jącego  k lerykalizm u. 
„ E ta  p o h t ik a  k ad ie ts tw u ju szc z ich  j e w re je w  z a s łu ż y w a je t  
b y t ’ a tm ieczonnoj"  — m ówi „K. Alt". T u ta j  p rz y p o m in a m y  
czy te ln ikom  słowa nasze, w ypowiedziano na p o c z ą tk u  n in ie j ­
s z e g o  a r ty k u łu  o s to su n k u  nac jona lis tów  do rab in a tu .

Ponieważ zagadnien ie  gm inne  należy do rzędu  zagad-  
dn ień  p a ląc y ch  i ak tu a ln y ch ,  należałoby może k w e s t ję  tę  
szerzej rozpatrzyć .  Z powodu je d n a k  b rak u  m ie jsca  ograni 
czarny  się do zaznaczenia, że w b rew  obawom, w y rażo n y m  
przez  obecny za rząd  gm in y  w arszaw sk ie j,  obniżenie cen zu su  
e ta tow ego  i uprzyw ile jow anego  n a  k o rz y ść  d em o k ra ty cz ­
nego j e s t  rz ecz ą  pożądaną, a n aw e t  kon ieczną, bez względu  
n a  p raw dopodobieństw o, że s te r  gm in y  zaw ładną  w swoje ręcb 
rab in i,  chasydzi  i nacjonaliści. (Świeżo tę  sp ra w ę  po ruszy -  
' i śm y  w Al L2 „P raw d y "  • pisząc o „Roli g m in y  żyd. w p ro ­
cesie  asym ilac j i  m as"  i praw dopodobnie  - je s z c z e  do niej 
w rócim y.

S. Auerbach.

■

P R Z E G L Ą D .
W  sp raw ie  m asow ego  ru c h u  

E m ig ra c ja  Z Z ag łęb ia  em igracy jnego  n a  S yberjęn  ja k i  
Dąbrow skiego na Svberje - w o s ta tn ich  czasach  p rzejaw i!

się wśród ludności robotniczej 
Zagłęb ia  D ąbrow skiego , m a ją c  g łó w n e tsw e  źródło w p o g o r­
szen iu  w a ru n k ó w  ży c ia  robotniczego, nasz k o re sp o n d en t  z Za­
g łębia  pisze co nas tęp u je :
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O rgan izac ją  w ychodźctw a n a  iSyberję .-aajm ujo  się rząd. 
za p o ś red n ic tw em  k om isarzy  włościańskich . N a jc z y n n ie jsz y m  
w ty m  względzie k o m isarzem  w Z agłębiu  j e s t  k o m isa rz  
'Eunlu

Rząd obiecuje udzielić każdem u em ig ru jącem u  m ę ż ­
czyźnie 15 dziesięcin  ziemi, fc j. około 30 morgów; nad to  
k ażd a  em ig ru jąca^rodz ina  otrzrymujtr zapomogi 165 rb.; pi’ócz 
tego  rząd  obiecuje pożyczki n a  zbudow anie  szkoły, s tu d n i ,  
kościoła, m ag azy n u  na sk ład  i n a  zakup  narzędz i ro ln iczych . 
W edług  inform acji  ; I ą k r y “ •• (M  85 z 3->£o m aja  r. b.). r z ą d  
m a, udzielać zapom ogi tylko-,1<150 rb. na rodzinę , a nad to  w r a ­
zić nieszczęścia, naprz.- .gdy koń łub k ro w a  p adn ie— po 50 rb.; 
ziemi ó inzym ują  em ig ranc i  według ty c h  inform acji nic 15, 
a 10 dziesięcin. E m ig ran tó w  k ie ru ją  do Sybepji W schodnie j ,  
do’ gjub. I rk uck ie j .  Kolonizacja bow iem  S y b er j i  Zachodniej 
t a k  daleko ju ż  się jak o b y  posunęła, że rz ąd  niechętnie* ju z  
ta m  now ych  em ig ran tó w  skierow ywa. Bilet na  p rze jazd  k o ­
le ją  do m ie jsca  em igranci kupu ją ,  w ed ług  in fo rm a c j i^ ,I sk ry “ , 
za rb. 9 k. 20 (czw artą  klasą}; podróż t rw a  18 dni.

E m ig ra c ja  zapow iada się bardzo  licznie. Prsez  p ierw sze  
3 dni zap isów  od 6 do 8 kw ie tn ia  r. b. zapisało  się na l i s ty  
w ychodźcze u fśftbllowickiego k o m isa rza  w łościańskiego  321 
rodzin, ogółem 1,745 ludzi (607 m ężczyzn  i 838 kobiet). ''Wy­
chodźcy—wyłącznie robotnicy, w znakom ite j  w iększości z ko ­
palni, gdzie te ra z  p anu je  wielki zastó j;  t ro ch ę  też  z hut. R o­
b o tn icy  ci są  przew ażnie z włościan, k tó rzy  dla b ra k u  z ien r  

-opuścili ro d z in n y  wioski i do Zagiębia przyby li  na  zarobek.
O rgan izac ja  wychodźcza) p rzed s taw ia  się w naogólnm j- 

szy m  za rys ie  w te n  sposób® ife k an d y d ac i  na  em ig ran tów  
tw o rz ą  grupy, złożone z 10 osób. Każdy k a n d y d a t  sk ład a  10 
rubli,  i w  te n  sposób pow ktaje  su m a  100 rubłi,  za k tó r ą  d e ­
leg a t  ty ch  10 kandyda tów , zw any  dziesię tn ik iem , zos ta je  w y ­
s łan y  na m ie jsce  im m igracji  dla zbadan ia  położenia, te re n u  
i ogólnych w a ru n k ó w  i dław zak o m u n ik o w an ia  w sze lk ich  
szczegółów k an d y d a to m  na em igrantów . W edług  posiadanych  
przez  n a s  inform acji,  dzies ię tn ików  ta k ic h  w yjechało  ju ż  
z H uty  K a ta rz y n y  w S ie lcu—27, z h u ty  cynkow dj K saw era  
w  D ąb ro w ie—-2, z kopalni M ortim er w D ą b ro w ie — 10, z k o ­
paln i P a ry ż  w D ąbrowie — 2. Z sam y ch  przeto  pow yższych  
c z te re c h  zakładów  w y b ie ra  się ju ż  410 rodzin  n a  S y b er ję ,  

■bó czyni zapew ne około 2,000 ludzi. Z S a tu rn a  na Czeladzi 
■emigrowało 30 rodzin: w y b ie ra  się jeszcze ' więcej.

Z d an y c h  pow yższych  sądz ić  należy, że em ig ra c ja  n a
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S y b e r ję—to nowe m asow e zjaw isko. Represje^^stosowane s y ­
s tem a ty cz n ie  p rzez  ad m in is trac je  fabryczne, ob ryw an ie  za ­
robków , pon iew ieran ie  godnością  lu d zk ą  robo tn ików — zrobiły  
swoje. Zagłodzony robo tn ik  po rzuca  ojczyznę i w ynosi się. 
A  z jaw isko  to ^ d o ty czy  robo tn ików  z zakładów , gdzie  rz ąd zą  
za rów no  F rancuzi,  j a k  i sw o jscy  rodzimi kapita liśc i .  Głód, 
n ędza  i pon iew ierką ' w y rzu ca  lud z o jczyzny . Id ą  s z u k a ć  d a ­
leko nowej. .tCzy je d n a k  to w ychodźctw o n a  W sch ó d  będzie 
dla w ychodźców ta k  samotf diwocnb, j a k  było w ychodźc tw o  za 
m o rz e —tego na raz ie  przewddzieć niepodobna, a racze j co do 
tego m ożna mieć wielkie i uzasadn ione w ątp liw ości.  O pow o­
d zen iu  kolonizacji s tan o w ią  n ie ty lko bogac tw a  p rzyrodzone ,  
ale w w iększym  daleko s topn iu  w a ru n k i  społeczne i poli­
ty czn ie  Pod tym  w zględem  S yberja  zn a jd u je  się w  go rszy m  
je szcze  położeniu, niż R osja j  E urope jska .  J e s t  to  is to tn ie  , z ie­
m ia  o b ieca n a ,  z jed n e j  s t ro n y  dla urzędników , z d ru g ie j— 
dla a fe rzy s tó w  różnego rodzaju, k tó rzy  na  ro zm a ity ch  spe­
k u lac jach  rob ią  fam fortuny; nieźle też mieli mię daw niej 
rzem ieśln icy , k tó rzy  w miaśjjąch sy b e ry jsk ic h  osiadali, ale 
dzięki w ielkiem u ich napływ ow i złote czasy dla nich ju ż  m i­
nęły; m asow a je d n a k  em ig rac ja  ludności roln iczej, zwłaszcza 
od czasu  gdy  n a j lep sze  i najbliżej do w ielkich a r te r j i  k o m u ­
n ik a c y jn y c h  położone ziemie zostały  zajęte, n a p o ty k a  t a k  
t r u d n e  w aru n k i ,  że ty lko  w ielką  nędzą i głodem ziemi w ło­
ś c ia n  ro sy jsk ich  m ożna wry t łu m aczy ć  n ap ły w  fse te k  ty s ię c y  
em igrantów , k tó rzy  przeważnie biedę klepią, a często  ty lko
0 ty m  m arzą ,  żeby  do dom u wrócić. S y b e r ja  to nie A m e ry ­
k a , l(w k tó re j  ty lu  w ychodźców naszych  znalazło b y t  znośny., 
Panowmnię s tanów  [.w yjątkow ych, w ięk sz a  niż gdzieindzie j 
sam ow ola  adm in is trac ji ,  b ra k  środków  kom unikac ji ,  b rak  r a ­
c jonalne j opieki nad  w ychodźctw em , n izk i s ta n  k u l tu ry  — 
w sz y s tk o  to u jem nie  wpływa na rozwój i,Syberii.  W  o s t a t ­
n ic h ,c z a s a c h  n iepew ne położenie n a  Dalekim  W schodzie
1 g ro źb a  za ta rg ó w  z Ghinami i Japon ją ,  k tó re  s ta ć  się m o g ą  
p rz y c z y n ą  tak ich  sam y ch  k lęsk  ekonom icznych , ja k ie  S ybe­
r ja  p rzed  k i lk u  la ty  przecierpia ła ,  h a m u ją  najzupe łn ie j  je j  
życie ekonom iczne i w yw ołu ją  s tan  chronicznego k ryzysu .

To; też, chociaż nąogół em ig rac ja  j e s t  ob jaw em  n a tu ra l ­
n y m  i w p e w n jc h  w a ru n k ach  kon iecznym  i pożytecznym ,, 
z n iepoko jem  w ^ czek iw ąę .n a leży  losu pionierów  .Nowej P o l­
sk i n a  D alek im  \Vschodzie; r z obawą, czy.-anajdą oni ta m  
lepszą  dolę, kt.órej szu k a ją ,  a k tórej im  w o jczyźnie odmó­
wiono.
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Ś w iat  robotniczy Częstpcho- 
Ze stosunków robotniczych wy zepęodkowuje się dokoła 

W Częstochowie. 5-ciu w ielkich przędzalni i h u ty
Raków; te  6 zak ładów  p r z e m y ­

s łow ych (Częstochowiank$j7 Balcer, Motty, W a r ta ,  Szpaga- 
jc ianiia  i Raków) z a tru d n ia ją  ogółem około 12 ty s ię c y  ro b o t­
ników; do ty c h  12 ty s ięcy  dodać należy  ze 2 — 2 . t ys i ęcy 
robo tn ików  z innych  pom m ejszych  fab ryk ,  p rzew ążn ie  m e ta ­
lowych, a w ów czas  dla Częstochow y i okolicy p o t rz y m a m y  
sum ę około 15 ty s ię c y  robotników’ fabrycznych; ogólna prze to  
liczebność p ro le ta r ja tu  fabrycznego Częstochowy- wynosi wraz 
z rodz inam i robotni czerni nic mniej, niż 50 ty s ięcy  ludzi. 
L u d n o ść  t a  rozsiana j e s t  n ie ty lk o -w ’ sam ej Częstochowie, 
lecz ,po cale] okolicy; h u ta  Raków bowiem zn a jd u je  się o k i l ­
k a  wioi;ś't od m ia s ta  właściwmgo, C zęs to ęh o w ian k a-  n a  O s ta t­
nim  G roszu, również — dalej md m ias ta  położonym. Jeśli  zaś 
dodać do ow ych  50-iu ty s ięcy  p ro le ta r ja tu  ludność okolicy 
m iasta ,  obfitu jącej w większe łub  m nie jsze  fabryki,  to ogól­
na  ilość p ro le ta r ja tu  w ielko-przem ysłow ego Częstochow y 
wraz z okolicami wzrosłaby jeszcze  znągznie; w zm ian k u ję  
o tv m  dla tego, aby cyfrę 50 ty s ięcy  p ro le ta r ja tu  uwmżaó 
racze j  za  zby t m ałą. aniżeli za zb y t  dużą.

N astró j  całego k ra ju  udzielił się w zupełnośc i ro b o tn i ­
kom  częstochowskim . A p a t ja  i b ierność ogarnęła  ich  pod 
w p ły w em  sp a d a ją c y c h  coraz to now ych  ciosów, w y m ie rz a ­
n y ch ,  czy to p rzez  fab rykan tów , ozy p ]zez  p rześ ladow ania  
policyjne. W śród robo tn ików  rozwiełmożniło .sięi w z a je m n e  
n iedow ierzan ie  sobie, nieufność, n aw e t  donosicielstwm i szp ie ­
gostw o. Uniemożliwua t y  im solidarne w ystępow an ie^  a n aw e t  
o rganizow anie  się. W  5-ciu wielk ich fą^Hykach w łóknistych, 
z a tru d n ia jący c h  ló  tysięcy, robotników’, znakom itą  w iększość  
s tanow i ciem ny t łu m  kobiety  zn a jd u ją c y c h  Kię pod btlildzo 
silnem i w pływ am i k leru . Blizkość J a s n e j-G ó ry  n a d a je .s p e -  
cja jne  p ię tno  um ysłow oącj tych  c iem nych  tłum ów , wuęcej niż 

.gdziekolwiek u leg a jący ch  ws^e.lkun p rzesądom  i zabobonom, 
gorłiwue p rz ez  k ier  hodow anym . P ra c a  w przędza ln iach  idzie 
i W : S |a  nawmt na  ,3 zm ian y  (Pelcer i S z p a g a c ia rm a ) . |®  Pel- 
ce rów  ro b o tn icy  u ża la ją  się, ż e p -g o d z in n y  dzień p racy  dzieli 
s ię  Ini n a  dwie po rc je  po 4 godziny; m a to na  celu wywota- 
nie w łększej in ten sy w n o śc i  pracy, ale s tw arza  z ł j j rug ie^ś tro -  
n y  s y tu a '  ię tak ą ,  że robo tn ik  cały  dzień  fak tyczn ie  m a za­
ję ty .  Na W a rc ie  nocna zm iana  p ra cu je  tylko, w' ciągu 5 dni 
w' tygodniu . U łUotte’ów czas p ra cy  t r w a  dla zm iany  dzień-
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n e j— 10 7 , godzin, dla nocnej — 9jA godz. W  Rakow ie p ra c a  
t r w a  12 godzin; p ra c u ją  sami p raw ie  m ężczyźni. U Pelce- 
rów, M otte’ów i w Szpagaciarn i o s ta tn iem i i czasy w p ro w a ­
dzono sze reg  u doskona leń  techn icznych ;  w zw iązku  z ty m  
w ydalono m nóstw o  robotników , z pośród  k tó ry c h  w ielu od- 
d aw n a  w fa b ry c e  pracowało. Z am ias t  w y d a lo n y ch  mężćźyzn 
p rzy ję to  k o b ie ty  i dzieci, p łatne! daleko gorzej. (Zw łaszcza 
u  Pelcerów; dn iów ka kob ie t  — czasem  30 kop.). Obniżono 
ako rd  w zw iązk u  z w ię k s z ą  w yda jnośc ią  u d o sk o n a lo n y ch  m a ­
szyn, ale ako rd  ten  obniżono n ieproporc jonaln ie  cłó-W iększo- 
nej w ytw órczości,  a rezu lta tem  (tego j e s t  fak ty czn e  o b e rw a­
nie zarobków'.

Óardzo tru d n o  jb s t  dostać  się do fabryki w Rakowde. 
P o trzeb n e  j e s t  n a  to pozwolenie policji.  W  d o d a tk u  łapówki, 
owa plaga p an o sząca  się w Zagłębiu, za czy n a ją  i w  Rakow ie 
w chodzić  n a  po rządek  d"zienny.

Miał s tan ąć  w Rakowde jeden  plecy ale wołano go zópta- 
wić w ru chu ,  a n a to m ia s t  obniżyć1' zarobki.

W m n ie jszy ch  fab ry k ach  dzieje się jeszcze  gorzej. W fa­
bryce celuloidowej L an d au ’a, z a tru d n ia jące j  320 ijóbotników 
(w ty m  ty lko  40 mężczyzn), świeżo oberw ano ro b o tn ikom  
zarobki; w ro k u  zesz łym  odebrano łaźnię; i na  czys tośc i  r o ­
bo tn ik ó w  fab rykanc i  chcą  in te re sy  robić! 'Nadto fab ry k a  
o s ta tn iem i czasy d o puszcza  się czynów', p rzec iw n y ch  p raw u; 
p rz y jm u je  m ianowicie robo tn ików  now ych  pod w aru n k iem , 
że nie będą ko rzys ta li  z zawarowranego przez p raw o  14-dnio- 
wego wymówienia. U m ow a tego ro d za ju  j'6st n iew ażna ,  jak o  
p rzec iw n a  obow iązu jącem u praw u, k tó re  zna  ty lko  um ow ę 
p ra c y  n a  czas ściśle ograniczony, albo dla dokonania pew nej 
(ściśle'1 określonej roboty , albo w reszcie^  n a  czas n ieo g ran i­
czony  (art. 94 U s taw y  P rzem ysłow ej) .  Umowry osta tn iego  
rodzaju , t. j.  n a  czas n ieograniczony, nie m ogą być z a w ie ­
rane  inaczej, j a k  z obow iązu jącym  ob i®  s tro n y  14-dniowym 
w ym ów ieniem  ! (a rt  95 i 96 tej sam ej U staw y). W sz e lk ie  
p rze to  w arunk i,  s taw ian e  robotnikom , że każdej chwili m o ­
gą  być  n a  b ru k  w yrzucen i ,  jako p rz ec iw n e  p raw u , 1 są  n ie­
w ażne i, w yrzucony  nti b ru k  bez w ym ów ien ia  n a  14 dni n a ­
przód. robo tn ik  może sądow nje  dochodzić w y n a g ro d zen ia  za  
t e n  czas. ;

W  fabryce żelaznej H urw icza  odebrano  ro b o tn ik o m  
lek a rza  dla ich  rodzin. L ek arz  fab ry czn y  .obsługuje ty lko  s a ­
m ych  robotników ; ich żony i dzieci pozuaw ione są  tej opieki. 
Inni fabrykanc i,  j a k  Landau  i W einberg , m ają  (Ichotę n aś la ­
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dować H urw icza. B ierność  robo tn ików  robi swoje; fa b ry k a n o  
czują , że m o g ą  sobie wiele t t j j i c h  zdrow iu  i żyćju  zaoszczę  
dzić i c z y n ią  to, nie k ręp u jąc  się' w zg lędam i ludzkiem u

Prjócz w y zy sk u  in a te r ja ln eg o  sp o ty k a  się częs to  i w y ­
z y s k  m oralny, pozostając,y  z n im  w śc is ły m  zw iązku . W  fa ­
b ry c e  W u lk a n  ro z p an o szy ły  się w p ły w y  zw iązku  ka to l ick ie ­
go. Kler, j a k  może, t a k  pop iera  fab rykan tów . W  r. z. ks iądz  
w dzień  św. B a rb a ry  z am bony  pozwolił  sobie w y ra z ić  się 
w  ten  sposób  o robo tn ikach :  że są  oni p racow ici,  ale g dy  
n ad  n iem i z b a te m  stać. M ajs trow ie  gw ałtow nie  n am aw ia ją  
ro b o tn ik ó w  do zap isy w an ia  się do zw ią zk u  katolickiego; kto 
się życzeniu m a js t ró w  n ie  ^poddaje, t e n  d o s ta je  cięższą lub 
gorzej p ła tn ą  robotę; nad to  gorliw i m a js t ro w ie  w ym yślili  
p rz y m u so w y  podatek  n a  kościół.

Edward dlichalshi

Niedawno g aze ta  rosy jska  ■yj,Kjpcz“ do- 
Z rosy isk ieao  ruchu n i° s ł a> że W Mosltwie adm in is t rac ja  już  ze 

. ■ 1 20 razy  odmówiła zatwierdzenia  u s taw y  dla
ZElWOdOWGCJO. nowego związku metalowców. Naogól w

mieście tym is tn ie jące  jeszcze związki o k a ­
zu ją  tak  małe  ożywienie', że c iąg łą  troską  je s t  znalezienie sposobów’, mo 
gących  n a tc h n ą ć  organizacje  te n o w ym 'ly c iem .  P roponow ane je s t  w tym 
celu zwrócenie większej uwagi n a  pomoc wzajemną, ale co do tego w ło ­
nie sam ych  związków panuje poważna różnica poglądów. W chwili obec­
nej związki m uszą  troszczyć się — wobec żądania  adm in is trac j i  moskiew­
sk ie j—o złożenie dokładnych  sprawozdań z działalności-, a  także o d o s ta r­
czenie jej danych, tyczących się składu zarządów, rad i innych  organów, 
oraz o tw artych  oddziałów. Oczywiście, że sam a rzecz Lie s tanow i żadnej 
trudności1,1, is tnieje  ty lko  obawa, aby  przeoczenie j a k ie j ś  formałnóśdt nie 
posłużyło za powód do zam knięcia  związków. Obawa ta  ni,e je s t  płonna,, 
gdyż ad m in is trac ja  nfe p rzes ta je  pa trzeć  na  związki z podejrzliwością. 
Tak, na  początku m arca ,  w lokalu  „Klubu rozrywek ludowych" oraz 
związków drukarzy, fotografów i buchalterów dokonano rewizji, przyczyni 
zabrano  wszystkie księgi i dokumenty; ostatecznie  rewizja t. nie  p oc ią ­
g nę ła  za sobą żadnych  skutków. — Z pośród organizacji robotniczych 
w- Moskwie większą dzia ła lność—obok związku d ruuarzy  i po*.częśći. tk a ­
czy — rozwija ty lko  wyżej w spomniany klub. Liczy on obecnie 400 cz łon­
ków p łacących  (ogółem 800), posiada  h e rbac ia rn ię  i b ib l jo tekę  z 2,000 
książek. Prawie co niedziela odbyw ają  się tam rano zabaw y dla dzieci 
robotniczych, wiebzorem zaś—zebran ia ,  tańce  lub k oncerty  d la  dorosłych. 
Cztery ra z y  n a  tydzień są w yk łady  z prawa, m edycyny, astronom ji,  l i te ­
ra t u r y  i t. d. Ale i ta  ośw iatow a dzia ła lność  k lubu  spo tyka  się z nrze- 
szkodami ze s t ro n y  władz, k tóre  np. zakaza ły  odczytów z ekonumji poli­
tycznej, o ruch u  zawodowym i t. d. Ujemną s tron ą  tej dz ia ła lności je s t  
to, że, j a k  dotąd, robo tn icy  p ozosta ją  tylko słuchaczam i, i nic w ystępują  
jeszcze z samodzielnemi refera tam i ' — W Iw anowo-W ozniesieńsku zlikw i­
dowano niedawno związek robotników  przem ysłu  mechanicznego, niegdyś 
jed n ą  z najs i ln ie jszych  tam  o rgan izac ji  zawodowych. Pozosta łe  przeszło^
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'2 tysiące, rub li  związek przekazał miejscowemu stowarzyszeniu spożyw ­
czemu, dwum organom zawodowym oraz stowarzyszeniu trąęźwo-ści. — 
W  Charkowie zamknięto  związek drukarzy, w Rewlu — SŚ/związków zawo­
dowych. ■

n gub. Tobolskiej piszą do nas:
7  u /  n n n n i a  w  Cfearnokowskiej wolosti jes t wszyst-
Ł. w y  y i ia i iE d .  j^ich wysyłkowców politycznygh około 100,,

o lbrzym ia  większość ioh opuszcza Syberję 
w końcu 1910 roku, gdyż owa większość' w ystaną  zo s ta ła  do Tobolskiej 
gubernji na  2 la ta .  Mniejszośli^zaś, sk łada jąca  się zaledwie z 10'ćiu wy- 
syłkowcpyyo! pojiostauie n a  Syberji  d la  ukończenia  swego 3-letnieg-ó te r ­
minu wysyłki do końca 1911 ręku. Praw ie w szyscy wysyiowcy, zamiesz­
ku jący  Czarnokowśką wołost’,‘ s4 to P ą la iy  — z wyjątkiem 3-ch Rosjan,
1 M alorosjanina 1 1 Gruzina. Wśród Wszystkich wysyłkowców n iem a "ani 
jednfego przedstawiciela  zawodu inteiigientrtćgjó, j e s t  zaś tylko" p a ru  inte- 

' l ig ie n tn y c h  robotników, i ząledwie maleńka g a r s tk a  robotników w y sy ł­
kowców zdaje sobie spraw ę z swycli zadań społecznych, resz ta  zaś to 
,,m a so w e j"  lab ludzie „Bogu ducha winni". Ci os ta tn i  nie  ma.jąj naw et 
przybliżonego pojęcia, z:t co ich w ysia ła  adm in is trac ja ,  ł jak o  k onse­
kwencja  ich pojmowania życia (wlaąpiwie niepojmowania) w ychodzą b ru ­
dy we wząjemny.ch stosunkach, >a także w stosunkach  z miejscową lu d ­
nością, nasTępstweni czego je s , t  w ręgi stosunek „c'.z'ełdonó\v“ do wyswkow- 
rców (z bólem trzeba przyznać — słuszny .A G lrozyzna mieszkań i produk­
tów wiejskich, a  patym .„.nienyętiiwęh pożycie fizyczno 1 duchowe. Są tu 
rohotąic® iiletalowey, tka<Ąe '!iprnićyv garbarze , przędzalńj.cy, p a ru  afaątA 
cow, paru ś lusa rzy  i i c h ,  techników dentys tycznych. Są robotn icy  z L o­
dzi,' Zagłębia, Sosnowca, Zawiercia, Kalisza i Radomskiej gub. .Rosjanie 
zaś robo tn icy  pochodzą: jącjen z Charkowa, jeden  z Moskwy,i jeden  z.Rol-
t - a w y . ................................ '

Wfększość wysyłkowców nie o trzym ują  żadnej pom.ofy materjalnej 
z domu, wskutek kego ż y ją  nadzwyczaj marnie, . !by wyiyć, chędzą na  
Wagą) i n a  ,„zim niu ju“ (wędka bazi spląwka) łowią „czebaki" na  „zaku- 
ry ld - . (m a le ń k ie  robaki, żyjące za korą drzew). W iększośę '  wysyłkowcęw 
poslaln  już  „prOSzbniS" (jo gu be rn a to ra  o pozwolenie n a  w yjazd  do Bie- 
rozowskiego powiatu, w oligęg Obdorska, w celu zarob ien ia  tam potrzeb­
nej kwoty pieniędzy na  podręż do kra ju  po skończeniu wysyłki. Ci więęyf 
zam ierza ją  w połowie mają. wyruszyć w drogę do Obdorska do kupców, 
za ję tych  rybołówstwem.

Deńęrwujące(Xęs|jżycie tu: p rób: przyczyn związanSęb z klim atem  
(zamiecie, mrozy, t t i c h r j ,  dzikie lasy i ta jg i  śnieżnym całunem otąilone}; 
i ze współczesną „wyfeylką" — wieczne opóźnianie „kormo\\;ych" zn ieya ła  
wysyłkowców do b ran ia  na  kredyt, a  niejct.ęrych z nich „zniewala" do 
n igśp incan ia  takowego.

,,Czeldony“ zmądrzeli... nic  mę.ldają n a  kredyt,  nas tęps tw em  , czego,ę 
jesti głód i chłód,

„Kormowe*- zam ias t  przysy łać  \ i-go każdego mięsiąca, p rzy sy ła ją  
raz  15-go. drugi raz  20-go, czasami znów w o s ta tn ich  dniącb miesiąca, 
a  ja k  np. za lu ty  to kormowę, otrzymaliśmy 6-go marca.. . To ,'Jęlf'ęąwajżfij^ 
n ie  adm in is trac j i  \^ysyłkowqppv wywołuje protesty.. . Zmuszeni byliśmy 
połtKeniem m aterja lnym  do n a s taw an ia  w wołosti,  aby  w ysła ła  do Tobol­
ska  ,,wolostnego zas ledatie ia '1 po pieniądze; on ieli jednak  nie przywiózł, 
a  tylko odpowiedź, i a  p ieniądze, '  będą przysłane (kormowe) 1-ą pocztą  
w sobotę 6-go marca, nareszcie! . I to, by jeszcze w y trzym ać  do tej so - '
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boty zażądaliśm y od p isa rza  wołostnego, aby wywiesił oznajmienie na  
wołosti,  że pieniądze o trzym am y w sobotę, co też on i uczynił. Więc 
z wielką bipdą dociągnę liśm y do '6 marca.

Ale ltsander U i anas.

Uczniowie»iS.'2(ivół w  JNiemczech 
Autonom ja szkolna, zaczy n a ją  zdobyw ać p ra w a  rz ą d z e ­

n ia  się sobą.
Po ud ane j  próbie w g im nazjum  w .Elberfeldzie— d y r e k ­

to ro w ie  wielu szkół średnich w prowincji R enu i W estfa l j i  
za in g o ro w al i  co n a s tęp u je :

U czniow ie  każdej k lasy  w ybiera ją  delegatów , k tó ry ch  
zadan iem  j e s t  czuw ać n a d  h ig jeną i po,rząd kijem - w klasie. 
Delegaci k las  w yższych  tw orzą K om itet, k tó ry  czuw a nad  
p o rz ąd k iem  w  k o ry ta rzac h  i podw órzu  szkoły. AAU-eszcie 
p rzew odniczący  K om itetu , w y b ra n y  również przez g losowanie 
uczniów , j e s t  p o średn ik iem  pępiiędzy  . m zniami i. d y re k c ją  
szko lną.

Prócz t (%'0 k ażda  k lasa  w ybiera  sze reg  urzędników : r e ­
d a k to ró w  kronik i dziennej,  b ib ljo tekarzy ,  gospodarzy  etc., 
„U rzęd n ic y “pCi zd a ją  spraw ozdanie  ze sw y ch  C zy n n o śc i  pĄ 
upływ ie  d-ch m iesięcy, w  obecności sw y ch  kolegów  i p ro fe­
sorów. Zależnie od ńch p racy  są ponownie w ybieran i lub u su ­
wani. W s z y s tk ie  w ybory  sijjr ta jne . W  lic ;̂bi^V k ar  d y ' |M p li-  
n a rn y c h  reg u lam inu  ,ij?koły — figuruje  rgwnież ,ppzbawien,ip 
p ra w a  wyborczego. D odajm y, iż profesorowie winni w m iarę  
możności uw zględn iać  op in ię-de legatów  w sp raw ach  zw oln ie­
n ia  z k a r  za  sp raw ow an ie  się uczni i t. d .L

Reforma ta, m ająca  n a  vqelu rozw ijać  w  uczn iach  sam o- 
•dzieinpsć, in ic ja ty w ę  i poczucie odpowiedzialności, spow odo­
w ała  wielkie niezadowolenie'-) w  p ra s ie  ■ wszechniemiećkiej 
i koffSferwatywnej. T ak  np. „D eutsche  T ag esze i tu n S ^ h iw p k ą ,  
iż re fo rm a ta  j e s t  zaprz£Ćz'eniem wszelkiej d y scy p lin y  w s z k o ­
le. W reszc ię . ,sy s tem  w yborów  pow szechnych  i ta jnych  spać 
nie daj.ei o rganow i k o n se rw a ty s tó w , sp rzec iw ia jący ch  się z a ­

s to s o w a n iu  tych  za sad  dem okrac ji  now oczesnej w ordynacji  
w y b o rcze j  P rus.
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Ruch polityczny  angielskiej k la sy
Z w ią z k i  zsw odoWG i fBDfP -  robotniczej jo s t  wytworen angie iskie- l  vicjZKi zaworowe i reprr g0 J  b o d o w e g o .  ju f e p rz e d  kil-

z e n ta C ja  r o b o t n i c z a  W Angljl .  kudziesięciu la ty  angielskie  związki
zawodowe przyszły  do p rzekonania ,  że 

p o trzebu ją  mieć w parlam encie  sw ych przedstawicieli,  k tó rzy  popieraliby  
sp raw y  związków i dom agaliby  się przeprowadzenia praw, zabezpiecza­
jący ch  in te resy  k lasy  robotniczej. Z biegiem czasu ilość’ posłów ro b o tn i­
czych, do parlam en tu  w ybieranych ,  w zras ta ła ,  nie prowadzil i  oni jed n a k  
tam samodzielnej po l i tyk i ,  lecz łączyli się z burżuazyjnem i p a r t jam i ,  
k tó re  najwięcej robotnikom obiecywały, w os ta tn ich  czasach  z liberałami. 
Dopiero w r. j'900 założona zos ta ła  pa r t ja  p racy ,  t. j .  odrębna parlam en­
ta rn a  g rupa  robotnicza, sk ład a jąca  się z posłów, w y b ieranych  przez 
związki zawodowe i n iek tóre  s tow arzyszen ia  socjalistyczne. Ponieważ te 
os ta tn ie  w A nglji  nie  m a ją  wielkiego znaczenia 1 wpływów, więc p a r t ia  
p ra cy  może być uw ażana  za  reprezen tac ję  poli tyczną związków zawodo­
wych. Był to  wielki krok naprzód  w k ierunku  usamodzielnienia ruchu  po­
li tycznego k lasy  robotniczej, ale  do zupełnego usam odzie ln ien ia  jeszcze 
daleko, głownie dla tego, że zjednoczenie k ia sy  robotniczej angielskiej 
w p a r t j i  p racy  dokonane zostało  nie na  podstawie w spólnych  ideałów ■ 
społecznych, lecz na gruncie najb l iższych  żądań  p rak tycznych ,  k tó rych  
urzeczywistn ienie  zależne je s t  od p oparc ia  pa r t j i  bu rżuazyjnych .  To też 
sojusz p a r t j i  p racy  z liberałami, k tó r z y  najusilniej o sym patje  robotnicze- 
zab ieg  ją ,  trwra w dalszym ciągu. «*

W o s ta tn ich  czasach  n ie raz  jedn ak  mieli robotn icy  angie lscy  spo­
sobność; p rzekonania  się, j a k  zaw odną je s t  p rzy jaźń  liberałów. N a j ja ­
skraw szym  tego dowodem są  rozpraw y w p a rlam encie  nad  rezo lucją ,  
w niesioną niedawno przez p a r t ję  pracy, w spi awie ograniczenia p raw a  
związków zawodowych do pob ieran ia  od swych członków sk ładek  n a  p o ­
krycie  kosztów przedstaw iciels twa par lam entarnego .

O sprawie tej czy te ln icy  n as i  riedzą z a r tyku łów  i n o ta te k  w n a ­
szym piśmie zamieszczonych (p a t rz  „Wiodza" r. 1908 t. II str.  279, r. 1909 
t. I s t r .  195—8), dostatecznie  więc wj k ró tk ich  słowrach  przypom nieć o co 
chodzi. W  Anglji koszty wyborów są dość znaczne, i członkowie p a r l a ­
m entu  dj e t nie  pobierają ,  wobec czego związki zawoaowe opodatkowmją 
swych członków dla u t1 morzenia funduszu na, cele rep rezen tac j i  ro b o tn i­
czej! W ła ś n ie 'w  ten  p u n k t  um yś li l i  uderzyć nieprzyjaciele  dzia ła lności 
poli tycznej p a r t j i  p racy . N ie jak i Osborne w ystąp i ł  sądowriie przeciwko 
podatkowi n a  cele po li tyczne , pobieranemu przez związki zawrodow'e. S p ra ­
w a przeszła  przez w szystk ie  in s tan c je ,  i wreszcie Izba lordów' wr c h a ra k ­
terze sądu najw yższego uzn a ła  podatek  za nielegalny.

P a r t j a  p racy  p o s ta n o w i ła  dom agać się od parlam en tu  uzn an ia  p ra ­
wa związków do Dobierania podatku  na  cele poli tyczne, i przedstawiciel 
je j  T ay lo r  wniósł do Izby gm in rezolucję treśc i  następującej .  „Izba j e s t  
zdania ,  że prawo związków zawodowych do wybierania  sw ych  p rzeds ta ­
wicieli do parlam en tu ,  do m unicypalności i innych  ciał r e p re z e n ta c y j ­
nych, łącznie z p raw em  grom adzenia  funduszów n a  p o m k n io n e  cele 
z którego to  p raw a  związki zaworiow'e ko rzy s ta ły  w przeciągu l a t  cz te r ­
dziestu. a którego im odmawia obecnie wyrok Izby lordów w spraw ie  
Osborne’a—powinno być związkom zawodowym przywrócone-'. W obronie 
tej rezolucji T ay lo r  i inny  poseł robo tn iczy  Iłarw ey wygłosili m owy, w k tó ­
rych  obala l i  motyw y orzeczenia Izby lordów w sprawie O sb o rn e ’a. Mia­
nowicie izba  lordów dowodziła, że niesprawiedliwe je s t ,  jeże] i związek 
p rzym usza  swTych poszczególnych członków do m ateria lnego  popieran ia -
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p a r t j i ,  k tórej zasadom  osoby ie mogtffbyć przeciwne. Na to odpowiadali 
posłowie robotniczy, że ca le  żjjc'ie po ii tyczne o p i e r a ' " ^  n a  p o s ta n o w ie ­
n iach  większości,  k tórym mniejszość) p ow in na  ulegać'.

Żądania  p a r t j i  prąjcy nie zna laź ły  po parc ia  ze s t ro n y  liberałów. 
Rozmai,ci mówcy liberaln i w ygłaszali zdanie, że w yrok  izby  lordów, b ro ­
n iący  osobistej w olności w sp raw ach  poli tycznych’, zaw iera  s łuszną  za ­
sadę. Nie można zmuszać l ibera lnych  i ko nserw atyw nych  robotników, n a ­
leżących do związków zawodowych, żeby p łac i l i  poda tek  n a  rzecz p a r t j i  
p ra c y ,  m ającej  socja lis tyczne tendencje. P rzedstaw ic ie l  g ab ine tu  l ibera l­
nego Sir WilliafrORobson, mówiąc w imieniu rządu, dał odpowiedź w y m i­
ja ją c ą .  Zdaniem jego je s t  to  KWestja trudna, k tó rą  można rozważać z r o S  
n y c h  s tron , wobec ozego rzągl nie może w niej zlóżVć stanowczego i ok re ­
ślonego  oświadczenia. Wreszcie oznajmił on, że najlepszym  możęąwyj- 
ściem z tej sy tuac ji  je s t  ustanowienie  d ye t  poselskich.

1 Na to odpowiedział poseł robotniczy Shackleton, że sp raw a  dyet 
nie ma nic wspólnego z prawem związków zawodowych do zb ierania  fun ­
duszów n a  reprdżientację robotniczą, k tóra  pow inna być trak tow ana  s a ­
modzielnie. Zapyffal 011 ikże liberałów, dla czego oni milczeli przoż długi 
czas, gdy związki zawodowe w ybiera ły  posłów robotniczych, k tórzy  byli 
cz łonkam i p a r t j i  liberalnej.

Da g łosow ania  nad rezolucją  nie doszło, dzięki czemu liberalni sym ­
p a ty c y  k la sy  robotniczej un iknęl i  tym razem  nieprzyjemnej koniecz­
ności za jęc ia  określonego stanow iska  w tej sprawie.

Jeżeli,  co j e s t  bardzo prawdopodobne, p a r t j i  p racy  nie u da  się u z y ­
skać skacow ania  orzeczenia Izby lordó\v w sprawie ' 'O sborne’a, będzitf; to 
m ia ło  n a s tęp s tw a  bardzo  doniosłe i zmusi klasę robotn iczą  ang ie lsk ą '  do 
■zupełnego przebudow ania  swej o rganizacji p o l i ty c z n e j .C h a ra k te ry s ty c z n e  
d la  angielskich  stosunków  pomieszanie akcji zawodowej z poli tyczną nie 
da się dłużej utrzymać. Oczywistą snj s ta je  konięózność rozdziału tycji 
dw u ch  zadań i w ytw orzenia  politycznej p a r t j i  robotniczej według wzorów 
in n y c h  Krajów europejskich, opartej na dobrowolnym uczestn ic tw ie  cz łon­
ków i dobiowoliiym ich opodatkowaniu. T aka  p a r t ja  nie będzie m ogła 
za sk lep iać  się w kw estjach  czysto prak tycznych ,  będzie m u s ia ła  dbać  
o idąowość ruchu  i s tanąć  na  gruncie^pźysto  klasowym, to znaczy- s ta ć ,  
s ię  part.ją soc ja lis tyczną  jak ie j  dotąd  w Anglji  brakowało. Na d,rogę tą, 
j a k  widzieliśmy, popycha k lasę  robotniczą angTdlską sa m a  b u rżu az ja  
w swym dążeniu do z łam an ia  s i ły  zw iS k ó w  zawodowych.

— Z a w i e s*ż,e n  i e K o ł a  k 0-
RÓŻne w iadom ości. b i ° l w W i l n i e .  Gubernator wi-

lińfeki zawiesił działalność Kola rów ­
n o u p raw n ien ia  kobiet. P rzyczyną zawieszenia j e s t  wydanie przez Koło 
książki p. t. „Podręcznik pogadanek  z kobie tą  z ludu“. W książce  tej d o ­
p a trzo n o  sięKjtendencyjnej dążności" do w skazyw ania  różnych  dróg p rze ­
ciw dzia łania  podstawowym zadaniom  rosyjskiej p o l i tyk i  państwom sj 
w k ra ju  p.olnocno-zachodnim“. Książka ta w swoim czasie by ła  skonfi­
skowana. Obecnie w ileńska  Izba sądowa konfiskatę zatwierdziła ,  z n a la z ł ­
s zy  w wydawnictwie Koła ceóliy prztsftfpstw państwowych, p rzew idzia­
n y ch  w art .  ^38 i 129 kod. karn . i a r t .  1031 ust .  o kar.

— Z j a z d  S t o w a r z y s z' d ri S p o ż y w c z y c h .  W  d. 6 — 8, 
czerwca r. b. odbędzie się* *w. W arszawie d rug i z jazd Stow arzyszeń  spo­
żywczych, i s tn ie jący ch  w Królestwie Polskim. Zjazd organizuje  Tow. ko- 
operatysbów. U czestn ikam i zjazdu mogą być ty lko delegaci Stow. spożyw-
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ezycli,  is tn ie jących  w Króli Polskiem, w li^ztyie nie. więcej, j a k  dwu od 
każdego. W charak te rze  słnęhaczy, ale bez p raw a  głosu, m ogą bycj do­
puszczone osoby postronne i p rzedstaw iciele  p rasy , wyłącznie na nasa­
dzie imiennych zaproszeń b iu ra  zjazdu. Przedmiotem obrad zjazdu będą 
spraw y n a s t ę p u ją c ^  JL Sprawozdanie  p  działalności S towarzyszeń spożyw ­
anych w W arszawie. ?, Sprawozdanie z działa lności.  S towarzyszeń spo­
żywczych w k ra ju  i ich b ilan s  z 1909 r.,,3. Spraw ozdanie  z lu s tra c j i  S to ­
warzyszeń, dokonanych przez p. K. Mielczarskiegw.i S. W ojciechowskiego 
w 19C19 i 1910 r. 4. O rganizacja  adm inis trac j i  S tow arzyszenia .  5. P ośred ­
nictwo p racy  sklepowych  i rachm istrzów. 6. Urządzenie kursów raclnm- 
kow ęsei towaroznawstwa. 7. W spólne zakupy  i o rgan izac ja  cen tra lnego  
składu. 8. Sprzedaż towarów na k fed y t  i warunki k o rz y s ta n ia  z n ieg o . '  
9, P od z ia f  ćżystego zysku. 10. W ydawnictwo podręczników i popu la rnych  
b roszur  o kooperacji.  W  czasie zjazdu (7 i 8 ' czerwca) odbywać się będą 
w yk łady  n as tęp u jących  przedmiotów; 1. Sporządzanie sprawozdania  rocz­
nego -2? Główne braki w rachunkow ości Stow. spożywczych. 3 .In s t ru k c ja  
d la zarządu i komisji  rewizyjnej. 4. Kalkulacja cen sprzedażnych  i cen- 
n iKt.Sj P rzechow ywanie towarów. 6. Kontrola zakupów członków. 7. Po­
da tek  stemplowy i pfeemysiowy. 8. O rganizacja  p iekarn i przj? .Stow. spo­
żywczym. 9. Towaroznawstwo: a) tow ary  łokciowe, b) norymberszczyzna* 
>c) m a te r ja ly  piśmienne, d,>|cukierki,  ;ę) m ąk a  i kasza, f) śledzie, g) węgle 
kam ienne i koks, li) na fta ,  i) mleko oraz masło. W czasie-w olnym  od za- 
j $ ?  u"zćatiiiey zwiedzać będą  fabryki.

— Z z a w o d u  m u l a r s k i e g o .  W arszawski oddział związku 
z a w o d o w e g o m u la rzy  „Łączność" przeniósł się do własnej sjpdziby przy 
ul. Tam ka j4  39 W prędkim czasie odbędzie się dorgęzne w alnevzgiom a- 
dzenie członkąjy. Pow sta ląukogpera tyw a budow lana robotnicza, założona 
przez pp. Jakubowskiego, Zęndlewicz,a i Iłabrowskiego. K ooperatywa pro­
wadzi roboty m ularsk ie  przy gm achu  un iw ersy te tu  i rokow ania  o roboty  
przy  wielkiej budowli, kt'ófa za trudnićby  mogła kilkudziesięciu robotników. 
Rokowania sa  n a  pomyślnej drodze.

— W y d a w n i e  t  w a p e r j  o d y c z n e. 'Według danych  główne­
go zarządu do spraw prasow ych  w W arszaw ie  w r. 19Ó9 wychodziło 199 
wydawnictw perjodycznyeh. W arszaw a pod względem liczby w ydaw nic tw  
zajmuj*?? w Państw ie  trzecie miejsce. Na pierwszym.-^ętpi P e te rsburg ,  na  
drugim Moskwa, w Łodzi w r. z. wychodziło 18 wydawnictw.

— P r z e m y s ł  f a b r y c z n y  w g u b,, Ł  u b e 1 s k i e j .  W ed ług  
danych  urzędow ych w gub. Lubelskiej znajduje  się 2,160 fab ryk  i z a k ła ­
dów przem ysłowych za t ru dn ia jący ch  ogółem 13,184 robotników. Ogółem 
sum a wytwórczości tych  fab ryk  dosięga 21,195,788 rb. rocznie. W sam y m  
Lublin ie  z n a jd u je ’śię ogółem 72 różnego rodzaju  fabryk  i zak ładów  prze­
mysłowych, k tóre  w yprodukowują  swoich wyrobów n a  sumę l,59ó"Ó3 rb. 
rocznic. Z pomię.dzy pozosta łych  m ias t  gubernji Lubelskiej najwięcej 
fab ryk  (29) znajduje  się \r Chełmie, najmniej zaś (2)^,w Biłgoraju.

— Z j a z d y p e t  e r s b u  r s k i e. W Pe tersburgu odbyły_się  n ie ­
dawno trż^ wielkie zjazdy^ zjazd przedstawicieli prasy , z jazd lek a rzy  
i zjazd w sprawie z pros ty tucją .  Ten os ta tn i  byl obesłany  przez n iek tó re  
rosyjslęfe organizacje  robotnicze. Delegaci robotniczy wygłosili  naczjeź- 
dzie 4ź‘ereg referatów7 o żjilgiii i w aru nk ach  p racy  kojiie\-ro,bptnic.

— S t a t y s t y k a  s a m o b ó j s t w  w R o s j i. W piśmie rosyjskim  
„Sowremienny j  Mir“ ukaza ł się a r ty k u ł  dr. Żbankowa o sam obójstwach 
w Rosji; oparty  na  d anych  s ta ty s ty c zn y ch  za osta tn ią ,  4 i pół la ta .  w c ią ­
gu k tórych  zdarzyło  s i ę -9,510 samobójstw i zamachów sam obójczych, 
N ajw iększa  iloścrjsamobójstw w ydarza  się wśród mężczyzn, bo około
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jednakże  odsetka  sam obójstw  w^ród kobiet w o s ta tn ich  czasach stale w z ra ­
sta. Danó.o wieku samobójców dotyczą prawie połowy, bo 4,157 w y p a d ­
ków samobójczych, w k tó ry ch  około 47 proc. przypada n a  młodzież od 
l a t  17 — 25. Na wiek średni, od la t  25 — 50 p rzy pad a  34 proc., n a
wiek dziecięcy 12 proc., wreszcie na s ta rczy  — 7 proc. •"

S tan  społeczny i rodzaj zźjjęcia przytoczono w 6*840 w y? 
padkach . Z tej liczby p rzy p ada  57 proc. n a  w ars tw y  robotnicze i wogóle 
t. zw. niższe; 11,5 proc. daje szdachta, duchowieństwo i s tan  kupiecki, 
wśród uczniów sam obójstwa s ięga ją  10 proc,; n a  urzędników i wojskowych 
p rzypada  po 7 proc., wreszcie na jm nie jsza  odsetka, bo 5,3 pr-oć. — na  za ­
wody wolne. P rzyczyny  samobójstw, wiadome w 4.313 Wypadkach, dadzą
się podzielić n a  następujące  kategorje: a) bezrobócia, głód. klęski, a r e ­
szty, rewizje,  represje, w ięzienia — 45,5 proc,; b) choroby , p ijaństwo, roz- 
czarowanietfiiiędza — 17,6 proc.; c) miłość i s tosunki płciowe — 14 pro&; 
di s tosunki rodzinne — 10!",5 proc.: e) n ieporozumienia  służbowe—& proc.; 
w reszcr?  i) nieporozumienia  pomiędzy uczniami a zwierzchnością szkol­
n ą  — 5,4 proc.

— S p r a w y  f i n l a n d z k i e ,  ■Gazeta f ran cu sk a  „HumanitaA ogło­
s iła  m anifest kom ltH u wykonawczego międzynarodowej p a r t j i  so c ja l i ­
s t y c z n e j  naw ołu jąćy  soc ja lis tów  wszystkich państw  do m anifestacji  
w parlamencie  na  rzecz Finlandji .  Manifest wzywa również' do p oparc ia  
sp raw y  finlandzkiej w pras ie  i na  m ityngach.

— K a g a n i e  c” n a  s o c j a 1 i s |  ó w. Sześciu ty lko  posłów- so c ja ­
l i s tycznych  liczj^śesjm pruski,  ale ta  drobna g rupka  swemi śnnałemi 
przemówieniami ta k  już  da ła  się-we znaki w iększości Reakcyjnej. 5& po­
s tanow iła  ona u ż j d  d la  ukrócenia  swobody słowa w spjmid ś^-odi ów, wzo­
row anych  n a  Dumie rosyjskiej. W tym celu kom isja  rgg/jl aminę wa u c h w a ­
li ła  nadanie  m arszałkowi Izby deputowanych p raw a  w ykluczania  o p o r ­
n y c h  posłów n a  ca ły  szereg posiedzeń, a w razie potrzeby usuw an ia  ich  
pfzemocą z sali. Rząd zaś p rzyrzekł w tym celu oddać do dyspozycji m a r ­
szałkowi oficera policyjnego i oddział policjantów'. W plenum Izby prze: 
ciwTko wszelkim ograniczeniom woinośęi słowa głosowali Polacy, narodowi 
l ibera łow ie ,.postępow cy i soc ja l iśc i!C i  ostatn i demonstracyjnie  nie brjili 
udzia łu  w; dyskusji.

— Ś m i e _r. ć 'k r  o 1 a E d w a r  d a  VI. Śmierć k ró la  ang ie lsk iego ' 
sp raw iła  olbrzymie w7rażenie w t a j M c i ł  po li tycznym  w szystk ich  krajów. 
\V Anglji ustró j  m onarc ł i ic jny  nie przeszkadza wolności, indu, to te ż l  
ucaireia monarch iczne  ludności są  dośe silne, co znalazło w yraz w po- 
wsżŁbhnych m an ifes tac jach  żałobnych. Na wewnętrznej sy tuac j i  po l i tycg j l  
nej A nglji  śmierć k ró la  odbildJ się o tylu, żjMjparm libera lna  postano­
w iła  z powodn niepewnegy położenia odroczycd swą kam panję  pńsfeciwko 
lzbyęę lordów. Jeszcze donioślejsze znaczenie n a  zgon Edwarda VI ~ p u n ­
ktu  w idzenia spraw  międzynarodowych. Jak  wiadomo, przeprowadzi! on 
szereg  kombinacji p o li tycznych ,  m ających  na  celu zbliżenie z F ran c ją
i Rosją i zizolowunie Niemiec. Niemcy odetchnę ły  z u lg ą  M P e g o  śn re r -  
ci, n a to m ias t  w Rosji daje się zauważyć pewne zaniepoKojenie. Nowy król 
ang ie lsk i  Je rzy  V, urodzony w r. 1865, a więc będący w sile wieku, je sż ­
cze niczym nie zaznaczył sw ych dążności politycznych.

— O b c h ó d  i-go m a j  a  w P a r y ż  u . 1 ŚtaraBrem Tow arzystw a 
p racu jący ch  Polaków H P a ryżu  m  dniu 1 m aja odbył się obchód 'dorocz­
nego św ię ta  robotniczego; Na obchodzie (w lesie Gargan pod Paryżem) 
przem aw iali  Hieronimko i Zalewski, ręd ak to r  „Solidarności- robotniczej". 
Obaj mówcy podkreślal-i znaczenie święta  majowego, jak o  czynnika  soli­
darności robotniczej, k tó ra  to  so lidarność w inna lączyó w szystk ich  pro-
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le ta r ju szy  św ia ta .  Obohód, w k tórym  uczestn iczyło  około 100 osólJ?'zakoń­
czono odśpiewaniem szeregu pieśni.

P R Z E G L Ą D  K S I Ą Ż E . ' .
Wl. O /lan . „Nad u rw isk iem " . W yd. d rug ie  z do d a tk iem  „Li­
s tó w  ze wsi". K raków  1909. Nakł. „K siążki". Cena kor. 3.

Poznanie k rz y w d y  społecznej j e s t  p ie rw szy m  w a ru n ­
k iem  kon iecznym  przeksz ta łcen ia  form współżycia. J e s t  
o n ą ,g lebą ,  n a  k tó re j  w schodzi bujnie  zasiew p rzy sz ło śc i .  
„M arzenie p o e ty  obleka w s ta l  boojwmika."

W dadysław O rkan  wyszedł z ludu  i se rcem  w śród  ludu  
ży je .  W y k sz ta łcen ie  nie p rzerw a ło  nici uczucia, łączące j  go 
z.ę.prodowdskiem o jczy s ty m . Stał się śp iew akiem  tego  p iek ła  
nęd zy  chłopskiej, w k tó ry m  przyszeł na  świat. Szara jm oz- 
pac zn a  dola ludzi ciem nych, n ieszczęsnych , w y trą co n y ch  
poza naw ias  życia współczesnego, j e s t  n ieo d m ien n y m  L em  
je g o  opowiadań.

Z ciem nych, cuchnących , zapad łych  cha t idzie t łu m  w y ­
n ęd zn ia ły ch  postaci,  „s teranych  s t r a s z n ą  w alką o k aw ałek  
chłeba. Niczego nie p rag n ą ,  niczego n ie  oczekują.- ^Aby ty lko 
wyżyć... K am ien is ta  gleba nie j e s t  ho jną m a tk ą  dla [sw ych  
rodzonych  dzieci. A ludzie nie pomogą.

I ksiądz, i pan, a rendarz  zabiorą jeszcze , Q^,się da. Z n ikąd  
po ra tow ania^ ,A  gdy  się chłop zamyśli nad  p rzysz łośc ią  dzieci 
i w nuków, o tw iera  ...się przed nim  s tra sz n a ,  n iezg łęb iona 
p rz ep aść  z a t r a ty ,  klęski, zupełnego zniszczenia.

I n iem a  ani jednego  człowieka, „k tó ry b y  w yrokiem  
przelecia ł  *}j;ą ciem ność opętu jącą  świat, zm ógł j ą  i uczyn ił  

'■ękneiu o tw a r ty m  na n iezn an e  pola... k tó ry b y  chociaż św ia ­
tłem m ćteo ru  zakreślił  j a s n y  łu k — oświetlił drogę"...  N ik t  tam  
nie w ie rzy  w .lepszą przyszłość. W sz y sc y  zakrzep li  w bólu 
i w „beznadziejnej rezygnac ji .

■ .J e s t  p a rę  dni w roku, gdy  ciężar żyw ota  gnieść n a  
chw ilę p rzesta je .  W  u ro czy s te  św ię ta  m ożna w ypocząć , n a ­
syc ić  się jak o  tako, zapom nieć na mgnienie o k ą*  o t r a p i ą ­
cej nędzy. Ale i w tedy  n iem a w ty ch  ludziach p raw d z iw e j  
radośc i życia, w ybuchające j  śm iechem  wesela. Tylko c ich y
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w ypoczynek  przem ęczonego niewolnika, chw ilowe zaspoko je ­
n ie  po trzeb  wynędznia łego  ciała.

A u to r  widzi n a d e w szy s tk o  nędzę i n ie szc zę sn e  ch ło p a— 
nie zna  drogi w ybaw ienia .  I on nie m a  w ia ry  w przyszłości 
j a k  uko ch an e  p rzez  niego postacie  chłopów. B eznadzie jność  
sp ę ta ła  m u  ducha  i zaszkliła źrenice, j a k  s ta ry m  gazdom , 
k tó ry c h  tw arze  t a k  pyszn ie  maluje. P rzysz łość  j e s t  dla n ie ­
go u rw isk iem , w k tó ry m  czy h a  zagłada. Ból i s tn ie n ia  czyni 
go n ied o w ie rza jący m  i sm u tn y m  „aż do śm ierc i '1.

Mm.

Książki nadesłane do Redakcji.
O s1 w a i d B a l z e r :  Jeszcze o p u n k tach  spo rny ch  pisowni polskiej .  

Lwów. N akładem  autora.

Z dawnych dziejów.
(Upadek rewolucji 1 8 4 0 — 9 roku).

C=== =0 

Ciąg dalszy.

Rzeczywiś-cie W ęg rzy  zdecydow ali srę o s ta teczn ie  na  
p rzy s łan ie  W iedn iow i z pom ocą oddziału 15-tysiącznego. Siła 
ta  okazała  się iednak  n iew y s ta rcza ją cą .  Wejgierskie posiłki, 
po k ró tk ie j  walce,1p o s t a ł y  o dpar te ,K ddężen ipozostaw ien i  w ła­
dnemu losowi i W iedeń, po zac ię tym  bom bardow aniu , dosta ł  
się 31 paźdz ie rn ika  w  ręce  w o jsk  cesa rsk ich ,  ro zw śc ieczo ­
n ych  próbą w ęgiersk ie j  odsieczy. Z p rzyw ódców  p o w ita n ia  
wielu (m iędzy innem i Alessenhauser) zostało w z ię tych  do n ie ­
woli. S łynnem u gien. Bemowi, Polakowi, zw ycięzcy  z pod 
jj^ybinu, udało się zbiec. B lum  i 'F ro b e l ,  którzyi*;,już na , 'k i lka  
dni p rzed  k a p i tu la c ją  widzieli jasno , że w szy s tk o  s tracone ,  
i że wszelki opór j e s t  d a rem n y m , po u p ad k u  W iedn ia ,  s ą ­
dząc, iż n ieprzy jac ie l  u sza n u je  w ich  osobach godność posłów
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p a r la m en tu  frankfurck iego , u d a l i^ ię  do jed n eg o  z g ienerałów  
z p ro śb ą  o paszport ,  po trzebny  im do wyjazdu. W  odpow ie­
dzi aresz tow ano  n a ty c h m ia s t  (4 listopada) obu d e p u to w a ­
nych . 8 l is topada  zaprowadzono ich na śledztwo, a ju ż n g ^ a -  
ju t r z ,  9 listopady, o godz. 5 rano , ' Blumowi, k tó reg o  odsepa­
rowano od Frobla, o d c z y ta n o w y r o k  śm ierci. Blum ośw iad ­
czył, iz nie wiejrzy w w ykonan ie  w yroku, w odpowiedzi na 
to  usłyszał,  że o ty m  pow ątp iew ać  ani przez chwilę nie p o ­
winien. Godzinę życia, j a k a  m u je szcze  pozostaw ała , Blum 
p rzeznaczy ł  n a  napisan ie  l is tów  do żony i sw y ch  najlepszych  
p rzyjació ł,  p rosząc  ich, aby  w sz y s tk im  tow arzyszom  p ra c y  
za łączyli odeń pożegnanie. W  liście, p isan y m  do K arola K ra­
m era  z L ipska, Blum oświadcza, że um iera , j a k  mężczyzna, 
i (Ruje! że to, co się s tanie , nas tąp ić  musi. W s z y s tk ie  l is ty  
p rz ed śm ie r tn e  B luina przepojone są  sz lach e tn ą  i b o h a te rsk ą  
re zy g n ac ją .  Gdy godz. 6 rano  zaprow adzono  B lum a n a  
m ie jsce  s tracen ia ,  n ie  pozwolił on zaw iązać sobie oczu, 
a  p rzed  daniem  salw y  wydałlokrzyk'} „U m ieram  za wmlność! 
N iechaj nic zapomni o mniS ojczyzna!"

Nie zapomniano ta k  prędko o Blumi-e. Gdy n az a ju trz  
w w iedeńskie j  urzędów oe ukaza ła  się wiadom ość o tym , że 
R obert  ;Blum, k s ięg arz  z L ip sk a ,  z a  mowy, zag rzew ające  do 
buntu„ i zb ro jn y  m u r  w ojskom  cesarsk im , skaaany  został na 
k a rę  śm ierci  przez  powieszenie, k tó ra ,  dla b ra k u  k a ta  (sic), 
zam ienioną zos ta ła  na  rozs trze lan ie ,  oburzenie ogarnęło  
całą tę  część spo łeczeńs tw a  niemieckiego, k tó ra  je szc ze  m y ­
śleć i czuć umiała. Skończyć się m usiało  J e d n a k  ty lko na  
oburzen iu : Bmięrć jego  zosta ła  niepomszczoną, gdyż odtąd  
re a k c ja  t rzym ała  bez przeiwvy w  sw y ch  rę k ach  cugle w ładzy. 
F ran k fu rc k i  p a r lam en t,  pomimo groźnego to n u  dyskusj i ,  
zakończy ł obrady  w tej sp raw ię  gołosłownym  pro tes tem . 
D em onstrac ji  ludow ych  urządzono je d n a k  w tym  czasie b a r ­
dzo wiele. Również wiele u tw orów  l i te rack ich  poświęcono 
p a n rę c i  zm arłego ip,ęczennika idei. Po dziś dzień pam ięć 
jeg o  czci p ro le ta r ja t .  Co rok, aż do o s ta tn ich  czasów niemal, 
w rocznicę śmiąrci B lum a na frankfurck ie j  ka ted rze  zaw ie ­
szano cza rn ą  chorągiew', pom imo strzeżen ia  gm ach u  przez  
policję. Mniej Czci dla pamięci o jca okazał, wredług  słówBlogs 
sa, jednego  g  historyków ' rew olucji  1848 roku, syn  R oberta ,  
Hans Blum, k tó ry  wszedł w szeregi nac jonal-liberałów , o d ­
znacza ł się n iep rze jednaną  nienaw iśc ią  względem  socjalis tów , 
żywił wielki k u l t  dła B ism arka, a w parlam encie  n iem ieck im  
giosowmL za s tosow aniem  k a r y  śmierci.
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Frobel, również s.kaząny n a  k a rę  śm ierci, zosta ł  u ła ­
skaw iony  przez W in a isch g rae tza ,  Zadowolniła' go widać j e d ­
na  znacznie jsza  ofiara, k tó ra  m iała s te ro ryzow ać  pai lam ent 
frarikfufbki i zaśw iadczyć pypógardzie zdobywcmw dla idei 
połączenia Niemiec w jeden  zw iązek  państw ow y . Opróęz s t r a ­
cenia Bluma, w ykonano je szc ze  23 w y ro k ó w  śm ierci,  a w tej 
liczbie na  MessenhauserŻe, kom endancie Wicdniijf: na Beche- 
rze i Jellinku, red ak to rac h  p ism a „Radical“, oraz wielu in ­
nych. E g zek u c j i  dokonywano p rzew ażn ie  w połowie l is to p a ­
da. D nia  22 lis topada zebrał s-i'  ̂ p a r la m e n t— w łaśc iw ie  fikcja  
p a r la m en tu  — w K rom ierfżu ,  skąd  łatw iej prz^ęiież było ro z ­
pędzić go, niż z W iednia . Rewolucja austjrjacka by ła  z a k o ń ­
czona.

*

W ty m  sam y m  czasie na’ te ry to r ju m  dzisiejszego c e s a r ­
s tw a  n iem ieckiego  s y tu a c ja  nie p rzed s taw ia ła  się węale tak  
beznadzie jn ie .  R uch rew olucy jny  nie m iał się b y n ą jm n ię j  ku 
końcowi. W P ru sac h  w praw dzie  c h y t re m u  deklam atorow i 
i frazeologowi, k te low i F ryderykow i-W ilhe lm ow i IV,„ udało 
się, po o trzy m an iu  p ierw szej w iadom ości o ^ w y c ię s tw ie  W in 
d ischgrai tza, wprowadzić’. 'wojsko z pow ro tem  do B erlina  oraz 
rozpędzić  p a r lam en t  be^z wielkiej trudności,  gdyż w iększość 
burżuazji  n iem ieckiej  tę sk n i ła  bardziej za w idokiem  c e s a r ­
skiego m u n d u ru ,  k tó rego  od pół ro k u  była pozbawiona, niż 
z ś  wolnością polityczną. Nie ta k  się je d n a k  rzeczy  miały 
w Południow ych Niemczech.

W p ań s tw a ch  południowo^memieckich. gdzie  nie było 
snu' ta k  wpływ ow ej i silnej k lasy  ju n k ró w , j a k  w P ru sach ,  
ani t a k  licznej k lasy  wojskow ej, i gdzie d ą ż e n ią ja n ^ p lu ty -  
s t^czne ,  ju ż  chociażby  ze w zględu  na wielkie rozdrobn ien ie  
te ry to rja in e ,  nie m ogły  s tw orzyć odpowiedniej p rzeciw w agi 
nrądom  wolnościowym , postanowiono w y s tąp ić  czynnie p rz e ­
ciw dążeniom reak c j i  do zupełnego unicestwienia,, ,,zdobyczy 
L848 roku. N iejeden  zrozum iał wreszcie, , że u tworzony, pod 
nac isk iem  ru c h u  rew o lu cy jn eg o  rz ąd  ogólno-niem ie.ki, z s ie ­
dzibą we Frankfurc ie ,  z w y b ra n y m  przez p a r lam en t  „c ę |a -  
r z e m “ n iem ieckim , arcyksięc iem  Janem , n a  czele, zaczyna 
odgryw ać  kom iczną  n iem al rolę, i żadnej siły  realnej nio 
p rzeds taw ia .  Gd> w ielka bu rżuazja  w ierzyła, albo udaw ała 
że w ie rzy  w  „k o n s ty tu c ję  c e sa rs tw a  n iem ieck iego11, k tó ra  
wobec tak iego  u g ru p o w an ia  sił społecznych, ja k ie  zasta ł  No­
w y  Rok 1849, s ta ła  się ty lko kaw ałk iem  zap isanego  papieru, 
czy n n e  w y s tąp ien ie  bardz ie j  r a d y k a ln y ch  g ru p  społecznych
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w Badenie i P a la ty n ac ie  zadecydow ało  o w szy s tk im . Na wio­
snę 1849 roku  w ybuch ła  w P a la tynac ie  rew olucja  o c h a ra k ­
te rz e  um iarkow an ie  k o n s ty tu c y jn y m ,  co daje  się o b jaśn ić  
sk ładem  w a rs tw  społecznych, b io rących  w niej udział. AV m aju  
w y b u c h a  w reszc ie  rewolucją, w j iad en ie .  Wielki książę uciek ł 
ze stolicy, w ojsko  przeszło  n a  s t ro n ę  ludu, u tw orzonym  zo­
s ta ł  rząd  tym czasow y. W p rzec iw staw ien iu  do Pala tyna tu , .  
rew o lu c ja  b ad eń sk a  m iała  w ybitn ie  rep u b lik ań sk o -d em o k rą r 
t y c z n ^ p i ę t n o l t  W  p ro g r a m ie !  opracow anym  przez  p rz y w ó d ­
ców ru chu , zn a jd u je m y  p u n k ty ,  świadczące, iż zalezało im 
n a  zabezpieczeniu  in te resó w  ludu  roboczego. P u n k ty  ra jk a  
oczyw iście  n iew y s ta rcza jące ,  a często  rażą  sw ą  naiwnością,, 
św iadczą  jed n ak ,  bądź co bądź, ' o dobrych  chęciach tw ó r ­
ców p ro g ram u . P ro jek to w an o  np. u tw orzenie  wielkiego n a ro ­
dowego fu n d u szu  em ery ta lnego , z k tó reg o  o trzy m a łb y  w s p a r ­
cie każdy , kto  u trac i ł  z d o ln o ś ^ d o  pracy ; m iano też założyć 
b an k  n a ro d o w y  „dla obrony  p rzed  p rz ew ag ą  wielkich k ap i­
ta lis tów ". AYbrew nadziejom, jak ie  żywili p rzy w ó d cy  rew olu ­
cji, nie udało się ruchowo p rzek roczyć^ .  g ran ice  P a la ty n a tu  
i Bedenu. L udność  więc ty c h  dw ueh kra jów  zm uszona była 
w z ią ć  n a  swe bark i ca ły  ciężar walki z reakcją .

Siły obu s t ro n  by ły  nierów ne. P rzeciw  p o w stań co m  w y ­
s tąp i ły  w o jsk a  p ru sk ie  oraz frank fu rck ie  w o jska  „cesarsk ie" .  
P ru s a c y  mieli za zadanie działać w  P ala tynac ie  i w-Badenie, 
w o jśk a  zaś „cesars tw a" ,  tego  dz iecka  k o n s ty tu c j i  1848 roku, 
n ie  m a ją c  dos ta tecznego  p re te k s tu  do ud e rzen ia  n a  „ k o n s ty ­
tu c jo n a l is tó w "  .z P a la ty n a tu ,  ogran iczyły  sw ą  działaln&ść do 
t łum ien ia  pow stan ia  w „rz&ćzypospolitej badeńsk ie j" .  Poło­
żenie ;rew olucjon iśfów  było bardzo ciężkie, ty m  cipżsee, że 
w  g ro n ie 5̂ z łonków  rz ą d u  tym czasow ego  znajdow ali  się ta cy  
zam ask o w an i  reakcjoniśc i,  j a k  B ren tano , k tórego  ałalność 
n ie j tó n a  i n ieddść*stanow cza  w ielką szkodę przyniosła  r u ­
chowi. W ' s ze regach  walcządych znalazło się wielu Polaków, 
a w ich liczbie w ielu uczeę ln iknw  p o w stan ia  w P o zn ań sk im , 
a z a ty m  ludzi, k tó rz y  mieli sposobność w ypróbow ania  na  
w lhśnej skó rze  trw ałośc i h u m an ita rn y c h  ząsa,d „liberalnej" 
burżm iz ji  p ru sk ie j ,  i zapew ne nieraz pow tarzali ,  w ślad  ^a 
poetą ,  te  siowa: „My dla nich serca  mieli o tw ar te ,  a oni dla 
n a s — bagnety!" '

J. Krzesiawski.

(D okoń^eiiie nastąpi).


